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Potworny wybuch dynamitu
1 .0 0 0  o s ó l i  s t r a c i ł a  ± y c i e

B o h a te rs k i atak cza  na  ZJai-ĘJal
SZANG H AJ, (PAT ). W Lnn- 

Czog (prowincja Kan-Su —  
Chiny zachodnie) w jd a rz jła  
się katastrofalna eksplozja w 
sL adzie materjałów wybucho 
v/ycli. Padło około otiar 
ludzkich. Około lu ) osob Zusta 
Jo pogrzebanych pod gruza­
mi.

Wybuch zniszczył odległą 
o  5UJ meirów cd skiadu misję 
duchowną wraz ze szkołą i 
szpitalem. Pod gruzami pole­
gli niemal wszyscy misjona­
rze i pielęgniarki.

Wedle opublikowanego ob­
wieszczenia, sprawcami wybu  
chu byli komuniści.

Wybuch poczynił spustoszę 
nie w promieniu 2 kilome­
trów. Gubernator prowincji 
zarządzi 1 opróżnienie szeregu 
świątyń, celem ulokowania 
lC.OtiU ludzi, pozbawionych 
wskutek katastrofy dachu nad 
głową.

WYBLCH GAZÓW 
RZ^M , (PAT ). Podczas w y ­

buchu gazów w kopalniach 
Percozzoua pod Ankoną 1 gór 
nik został zabity, 8-u rannych, 
z czego 2 znajduje się w sta­
nie beznadziejnym.

M O RD ER CZY TLEN  
TO K IO , (PAT ). W  i beianta 

(na półwyspie Boso, na połud 
niowy zachód od Tokio) w y­
darzył się wielki wybuch tle­
nu w jednym ze składów. 18

robotników jest zabitych, 1121 sunięcie się ziemi, w  następ- j TRZĘSIENIE ZIEMI 1 bitych, licznych ranionych 0*3 
rannych. Jsiwie którego uległ zasypaniu' N O W Y  YORK, (PA i ) —  W  (wieziono do szpitali.

ZA SY PA N Y  ZO STAŁ  barak mieszkalny dozorcy fa mieście Helena (stan Monta-1 Jest to już 64-ty wstrząs zie 
B A R A K  brycznego. Z pośród znajdu ją 'na ) silny wstrząs ziemi spo- mi w tej miejscowości w  cią-

M O SK W A, (PAT ). Wpobli- cych się tam 7 osob, 4 ponio-1 wodował zawalenie się paru gu ostatn:ch 2-ch tygodni, 
żu Nowosybirska nastąpiło o b 's ly  śmierć, a 3 są ranne. ‘ budynków. 20 osob zostało za* Ludność jest w panice.

5OC0 trupów i rannl i  żołnierzy
padło wczoraj po stronie abisyńsKiej

Na całym froncie północnym trwa
lEKiją  poza lin ją  włoską gorączkowe 

przygotowania. W licznych punk­
tach prowincji 'lig re  kolumny wło­
skie powoli posuwają się naprzód.
Wiadomości ze źródeł angielskich 
potwierdzają posuwanie się wojsK 
włoskich w kierunku Makaiie, któ­
re nie jest brouione przez Abisyń- 
czyków. Agencja Reutera pi zewi- 
duje, iż miasto Pędzie mogło do 
stać się w ręce włoskie bez w y­
strzału.

500 KLM. I  R O N T U  *
Jak można przepuszczać z ostat­

nich ruchów wojsk włoskich na 
froncie północnym, główne dowódz­
tw o włoskie zi uderza stworzyć ita 
froncie północnym Iłuję, rozciąga­
jącą się na przestrzeni przeszło 500 
kim. od granic^ Sudanu do Somali 
francuskiego. Wykonacie tego pla­
nu wymaga posunięć na odcinku 
góry Mussa A li i uderzenia w k ie­
runku zachodnim przeciwko od­
działom abisyńskim i dzikim szcze­
pom, zamieszkującym słoną pusty­
nię kraju Danakilów.

Cerkiewka w Wolkuwiczach pod Nowogródkiem, domniemane miejsce 
obrzędu „Dziadom“ —  unieśmiertelnionych m dziele Mickiewicza.

Kilkanaście tysięcy więźniów
o d z y s k a  w s in o S ó  n a  s k u te k  a m n e s tji

Jak obliczają w kołach praw  
tticzych, ustawa amnestyjna 
która złożona ma być Sejmo­
wi, spowoduje wypuszczenie 
z więzień i umorzenie docho­
dzeń wobec znajdujących się

w  areszcie śledczym kilkuna­
stu tysiącach spraw karnych.

Zachodzi możliwość, iż do­
brodziejstwa ustaw amnesty.i 
nej rozciągnięte będą na część 
przestępstw wojskowych.

I I

D z  £ u k a ż e  się  n a d z w y c z a jn e  w y d a n ie

Nowego SPORTOWCA” -C e n a  10 gr.

W ŁO SI STR AC ILI GÓRĘ  
M USSA - ALI

Dotychczas nie jest pewnem, czy 
wojsKa wtoskte są nadal w posia­
daniu góry Mussa-Ati, Którą ^ajęiv 
w pierwszycn dniacn rozpoczęc.a 
dziatai wojeunycu. że  zrodel ubt- 
syuskich donoszą, iż wojska wło­
skie, które dotycuczas zajmowa.y 
pozycje na poiuńuiowy wscuod on 
Mussa Aii, zostały pizesuutęte w 
Kierunku pomocnym. Celem tego 
manewru ma byc stworzenie obron 
uej bazy dia dowództwa oraz skta 
Ucw żywności i waterjatóv wojen 
uych wpobtiżu Atalg iera. Aliejaco 
wiisc iu  znajduje sn na pustyni.

źródła iraneuskic pOiWierozuj^ 
wiadomości uotsynsKie, iz Wiosi u- 
tracili gorę Mussa A li, na której 
utokowaiy się dzikie szczepy Assai- 
mara.
K A bY P U jĄ  STU D NIE  SO LĄ

Na wscitod od Mussa A li rohotuicy 
włoscy pod oenrouą żolu.erzy pracu 
ją uad budową dróg, prawdopodo­
bnie do Daddam, gdzie znajoują się 
szpitam potowe. W catej tej okolicy 
wojska wiuskic muszą walczyć uie- 
tyiKo z dzikiemi miejscowemi szezc- 
pami, ale i z trudnościami aprowi- 
zacyjnemi.

Przedewszystkiem daje się im we 
znaki brak wody. Abtsyńczycy rze' 
komo ua całym tym obszarze, ko­
rzystając z w ielkiej obfitości soli, 
rzucają wielkie je j  ilości do stu­
dzien, umieszczając również worki z 
sotą w korytach nielicznych strumie 
ni, spływających w kierunku obsza­
rów zajętymi przez Włochów.

3.000 O F IA R  P O  A T A K U  
N A  U A L  - U A l

Na froucie południowym toczą się 
bez przerwy liczne utarczki. Według 
niepotwierdzonych wiadomości, Go- 
raUat zostatu za jęte  przez Wlochow. 
Według wiadomości ze źródeł traii- 
cuskicb, Abtsyńczycy usjluwali ode­
brać Ual - Ual, gdzie Włosi pobudo­
wali okopy i rozporządzają artyle- 
rją_ połową oraz taukami. Atak jbi- 
syński zosta ł odparty, przyczem w 
walce M iał zg in ąć  dedżas Abbe Ki- 
maef. Nu olac u boju pozostało prze­
szło 3.000 /abitycn i rannych Abi- 
synczykow, którzy atakowali wro­
g a  z utcslyi hanem bohaterstwem.

Agencja Reutera donosi, iż do nie­
w oli abisynskiej dostał się vi pobliże 
Doio w Ogadenie jeden z oficerów 
włoskich, który opuścił ua chwilę 
samochód pancerny by napić się wo 
dy ze źródła.

A T A K  N A  DESSIE
Wojska włoskie ua froucie północ­

nym zabezj ieczają przedewszyst- 
kieiu swoje skrzydła. Armja gen. 
Santiniego pilnie czuwa nad całym 
obszarem w kierunku wyniosłości 
Gubarta i Dorua. Obszary pustym 
Dau kalie są mniej pilme strzeżone,

ponieważ brak w<-,dy nie pozwala | racyina, z której w  odpowie Iniej 
tam na większą koncentrację woj I chwili ma rozpocząć się atak na 
ska. Jednakże w pewnej odległości I Jessie, gdzie znajduje się główna 
od granicy urylrei na pustyni ma I kwatera północnej armji abisyń- 
być rzekomo buuowune lotnisko o-I ikiej i gdzie wkrótce ma przybyć 
raz ma być założona podstawa ope-1 iiu ile Selassie.

D r.i uiiiwalone L-ęthi sankde
G E iN fW A , (RAT). Według stosowania sankeyj zapadnia 

jpinji panującej w  brytyj- dziś lui najdalej jutro, 
ikich kolach urzędowych, iioa W przyszłym tygodnia obra- 
re i Eden jutro opuszczą dowałby w Genewie jedynie  
oenewę i uJauze się tio Lon- podkomitet do sprawy organi- 

.dynu. Gecyzja o terminie za- zacji pomocy wzajemnej.

Król greffi! wróci
b y  u o ją t; tr o n  p u  r e p u o n te

PARYŻ, (PAT.) Londyński 
korespondent . „Echo de Ta- 
ris' oonosi, że król grecki Je­
rzy, który oczekuje ua wynik 
niedzielnego plebiscytu, uda 
się do Grecji na pokładzie krą 
żownika „Averoii'’, który wy

jedzie na spotkanie króla do 
brindisi albo do Marsyiji.

Jest możliwe, że premjer 
Kondylis uda się sam do Lon  
dyn u, celem osobistego poin­
formowania króle o pomyśl­
nym wyniku plebiscytu.

„Ruch” przegrał w Dreźnie 0 :2
DREZNO , (PAT). Wczoraj 

Ligowy Kuch graf w  stolicy 
daksońji Dreźnie przeciwko 
drużynie Dresdner bport C lub  
Mecz zakończy! się porażką 
Ruchu w stosunku 0:2.

U  porażce Pniaków zdecy« 
dowal w pewnej mierze sę­
dzia, który w  kilku wypad­
kach rażąco skrzywdził nasz 
zespól, co wywołało głośne 
protesty i gwizdy na widowni-

Wiadomości z całego świata
ZABITO DW ÓCH WŁOCHOW 

W GDAŃSKU
Nazwiska dwóch Włochów zabi­

tych wczoraj podczas zajścia na uli­
cy Toeptergasse wjiobltżu Dworca 
Ułówuego w GdausKu są Argeutia- 
no Zaimne oraz Gaetano Yadala. 
Ciężko ranny jest obywatel gdań­
ski Jakób Abeud. Policja prowadzi 
dalsze dochodzeuia celem wyjaśnie­
nia przyczyny krwawego zajścia.

PO C IĄG  W PAD Ł N A  FURMANKĘ
Późny m wieczorem na przejaździe 

kolejowym pomiędzy Sitkówką a 
Chęcinami pow. fciereckiago, pociąg 
osobowy, zdążający z K itle w stronę 
Katowic najecńat na lurmaukę Iz­
raela Marten, który wraz ze swym 
lź-letnim synem wiózł zboże z Brze­
ziny do Chęcin. Skutkiem zderzeni0 
ojciec i »yn ponieśli śmierć ua miej­
scu. Zabite zostały również oba ko­
nie, turmauka uległa strzaskaniu.

DZIELNICA UNIW ERSYTECKA 
W KZYMiE

Wczoraj rano Uosouano w Rzymie 
uroczystego otwarcia nowej dzielni­

cy uniwersyteckiej, której budowa 
pochłonęła 100 milionów lirów z cz<* 
go 56 miijonów wyłożone zostało 
przez państwo.

FORTUNA 
DLA ŻONY ROBOTNIKA

M aija Nartowicz, żona robotnika 
polskiego, zamieszkałego na przed­
mieściu uowojotskiem hiushing, w y­
grała 147 tys. dolarów na t. zw. w y­
ścigach irlandzkich.

SAMOBÓJSTWO A D W O K A TA
W dniu wczorajszym w lokalu Ra­

dy Adwokackiej przy ul. Królew ­
skiej 16 w Warszawie strzelił sobie 
w pierś adw. Beniamin Brandbardt 
z Łomży.

Pogotowie Ratunkowe przewiozło 
desperata w stanie groźnym do szpi­
tala św. Rocha.

K AR A  iMiEKCl W  LUBLINIE
Sąd Okręgowy w Lublinie ske-ał 

wczoraj na karę śmierci przez po­
wieszenie 29-letmego U t w newskiego, 
który w celach rabunkowych zamor 
dował w jednej z miejscowości pod 
L u b l in e m  Waciawa Niezabitowskie- 
go, zadając mu kilka ran-
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DZIESIĘCIORO PRZYKAZAĆ P 
FILIPO\v fCZA. Pod tein has!em 
wygłosił bardzo ciekawy i charakte
rysiytzny w formie i treści, odczyt, 
p. Ty.us Filipowicz, były ambasa­
dor pal ki. Prelegent mówił, że trze­
ba uspokojenia w kraju i ożywienia 
obywateli zaufaniem do rządu. Ra- 
«m t ogłosić amnestię. zaprzestać sto 
gowania ostrych środków, zmienić 
ordynację wyborczą, pobudzić ży­
cie gospodarcze. P. 1' ilipowicz spo- 
cJziev ą się, że. wszystko to ziobi 
obecny rząd. Sala Tow, Hygjenicz* 
nego w Warszawie, gdzie Był od­
czyt — dość potna — oklaskiwała 
mówce.

KONSUL CZESKI WYJECHAŁ.
7 Krakowa wyjeebai konsul czecho
słowacki, p. Meisner* któremu P, 
Prezydent Rzeczypospolitej cofnął 
exeauatur

G ÓRGONOW A CHCE M CW IC! 
Ze Lwi wd donoszą, że Rita Gorgu- 
nowa, nieszczęsna Pobaterka sensa­
cyjnego procesu o zamordowanie 
ś. p. Łusi Zarembianki, ciężko za­
niemogła w swem wiąiłisniu i zwro 
ciła się do władz sądowych w War 
szawie o przysłanie przedstawiciela 
prokuratury. Gorgoaowa chcą zło­
żyć jakie ś nowe zeznania.

A T A K  H A  ANGLJĘ, Podczau. uw- 
czystości otwarcia nowego gmachu 
uniwersytetu w Rzymie, Mussolini 
wygłosił wielką mowę, w której gro 
m il Anglję za je j  wro^i stosunek 
do akcji włoskiej w  Alnsynji.

T r y b u n a  r z e m i o s ł a

JEŻELI JESTEŚ CHORY
na katar żołądka, katar kiszek, wą­
trobę, kamienie żółciowe, krwotoki, 
hemoroidy, wzdęcia brzucha, serce, 
nerwy, bezsenność, wycieńczenie, 
reumatyzm, kaszel, astmę, pęcherz, 
migrenę, zawroty „Iowy, bóle krzy­
ż a , cierpienia kobiece, i wszelkie in­
ne cho.oby a żadne ci już lekarstwa 
nie pomagają! Nie martw się! Zwróć 

ię po radę do

HIPOLITA RUDZIflSXIE60
Nowy Świst 60 m. 2 który wszel 
kie bóle i  cierpienia natychmiast 
tsuwa. Jeżeli cierpisz — przyjdź tyl­

ko a przekor,asz się, że odzyskasz 
zdrowie. Przyjm. w godz. 10 — 2 i 
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Margarela, córka księcia Gusłswa 
Urocza male&sLoo — księżniczka 
Adolfa obchodzi dzisiaj swoje pierw­
sze urodziny. Podarki musiały być 
piękne, bo mala księżniczka wydaje 

<ti? bardzo zadowolona

(Wfe m o ż m ir  u c z y ć  b e z p ła tn ie
W  numerze wczorajszym za

mieściliśmy artykuł pt. ,Czy 
należy płacie zi naukę w  war­
sztatach rzemieślniczych? ‘ Na  
tychmiast poja\ ił się o d z e w  w  

postaci listu co Redakcji, Nasz 
korespondent pisze: 
S Z A N O W N Y  P  I W  R E D A ­

K T O R Z E !
Z  w ielk iem  zainteresowa­

niem przeczytałem  artykuł o 
opłatach za naukę m zawodzie 
fryzjersk im , Jestem właścicie­
lem  zakładu fryzjerskiego, sa­
m odzielnym  ' rzemieślnikiem. 
Mogą szkolić uczniów , ale dla­
czego mam to robie darmo? Ja  
sam za nauką płaciłem, rt.em  
żc darmo nigdzie w żadnej 
szkole uczyć chcą, a jeże li, 
ju ż  uczeń Otrzym uje w szkole I

n^ukę darmo, to jednak za to 
ktoś płaci, albo Państwo, ewen 
tualm e samorząd, czy  jakaś 
inna organizacja. Szkoła jed ­
nak żadna darmo nie uczy. 
Dlaczego i na ja k ie j podstawie 
wymaga się, abu właściciel 
zakładu fryzjerskiego, które­
m u teraz dobrze się leż nie 
dzieje, darmo udzielał swoich 
wiadomości uczniow i i tracił 
dla niego czc :. Ja k  nie wezmę 
pieniędzy od ucznia, to kto m i 
zs to zapłaci?
Jak  mogą ode m nie wymagać 

bezpłatnej nauki? Jak  Pań­
stwo uczy darmo, to rob i to za 
pieniądze obywateli, ja  też na 
to plącę podatek. M nie Jednak 
n ik t nie zechce za n^uką ucz­
nia zapłacić, w ięc chyba w y­

maga się od fry z je rów  fila n tro -
p ji.

Sprawa jest bardzo ważna i 
ctobrze się stało, że jest naresz­
cie poruszona w prasie. Może 
będzie spraw iedliw ie rozw ią­
zana.

Łączę słowa szacunku 
( — )  M. F „  fry z je r.

Sadzimy, że nie wszyscy po­
dzielają powyższo wywody, 
skoro toczą się procesy sądowe 
o zwrot opłat za nauczanie 
ucznia. Nasze lamy stoją otwo­
rem dla rzemiosła, a jesteśmy 
przekonani, j zu taka dyskusja 
przyczyni się niewątpli1 itie ao 
wyjaśnienia tej niezwykle do­
niosłej sprawy. Czekamy więc 
na dalsze listy!

Przemówienie dr. H. Grubera przez radio
W  H i t  l i t  O x j c « « c f F * o $ t f

ftAJTARiZA >ZKGl A  SAMOCHODOWA

M t Y U N S K j
W * . ZAUA  JE" J lć r j N>KA2fJ

Obchód Daia Oszczędności, to zna­
na, z roku na rok powtarzająca się 
uroczystość, Choć brzmi ona tą sa­
m ą  utą, to jednak nie traci nigdy 
swej aktualności, gdyż symbolizuje 
troi ke o niepewne jutro czyni lu­
dzi zdolnitjozyml do stawiania opo­
ra trudnościom dnia dzisiejsze 'o. 
N ie jest ona wymyśleń współczes­
ności. Nawet wówczas, gdy człowiek 
w okiesie gospodarki naturalnej bo­
rykał się z wa* jukami przyrody, in­
stynkt samozachowawczy dyktował 
ma konieczność gromadzvma zapa- 
łów  na czas trudniejszych okresów 
życia.

w  ten sposob człowiek „szc^.lza- 
jący staje się kapitalistą; kapitalistą 
jest każdy, który nie wszystko w y­
daj.* co zapracował. Aby Jednak 
mógł zapracować, powinien znaleźć 
warsztat, przy którym, zużytkowu- 
jąc w ramach dobra ogólnego swe 
siły. zdoła uzyskać nadwyżkę, po­
trzebną dla własnego dobra. 
NAWOŁUJĄ*-. DO OSZCZĘDNOŚCI, 

W OŁAMY O  PriACĘ
W ołając o kapitał — mamy na 

myśJi środki produkcji, gdyż tylke 
one jedynie ją motortia uzysLiwa- 
nia dóbr. To połączenie pozwoli na­
rodowi zaspokoić potrzebę zamoż-

Iności i ujawnić instynkt przewiJy-
1 wauia.Dzień Oszczędności jest więc 
‘ dniem gospodarczego uświadomie­
nia. Moża i byłoby przyjemniej, 
gdyby nie trzeb i było mar,wić się 
na kredyt, myśląc o dniu ju trze j­
szym. Naogół ludziom łatwiej tra­
fia ją  do przekonania.poglądy, okre­
ślane popularnie, że „jakoś to bę­
dzie” , lecz poglądów takich kou.ee 
bywa nieraz ■ bardzo, żałosny. N n - 
tyiko bowiem instyuk, uietylko 
uczucie i ro?’imow inie, ale przede­
wszystkiem doświadczenie wykazu­
je, jak  przykre byv\ ają w życiu 
człowieka oni burz i deszczów,

UMIEJĘTNOŚĆ ZABEZPIECZENIA 
SIĘ pr<ZEu NlEMI

musi cechować społeczeństwo gospo­
darczo uświadom one. Jest to ważne 
zwłaszcza w dobie obecnej, gdy 
wartość człowieka wyprowadza się 
w znacznym stopniu z wartości jego 
zalet gospod irczych. Tak jest w go­
spodarce kapitalistycznej prywatnej 
i państwowej.

K rzew ią : l apitalizację utrwalaj­
my gospodarkę,ęróTtuPW  ją  na za­
sadach poczuci-, rzeczy wistości. Od- 
noji 6ię to nietyiko do jednostki czy 
rodziny, lecz i w stosunku do gospo­

darki publicznej, Chcąe zabezpie­
czyć się na stale przetl eksperymen­
tami, chcąc utrwalić woluość gospo­
darczą swych obywateli, a niezależ­
ność gospodarczą dla siebie. Pań­
stwo musi trwać w dążeniu,
ABY KAŻDY O BYW ATEL MÓGŁ 

ZE B łH C  WŁADNY K A P IT A Ł  
z własnej pracy. Pcnęerzein przeciw 
Oddaniu się w niewolę obcemu ka­
pitałowi jest zamożność jak  naj­
większej ilości indywidualnych go­
spodarstw, a wstępnym warunkiem 
dla je j  uzyskanw, jest zaufanie. 
Ouo daje ludności poczucie wiary 
w jutro, ono też toruje kapitałom 
Irogę do produkcyjnej gospodarki. 

To zaufanie powinno być nadal mo­
torem polskiej kapitalizacji.

Wiemy dobrze, to w tych ciężkich 
czasacn nikt nam nie stworzy raju 
na ziemi, a w krajach, gdzie chcia­
no taki raj tworzyć, zamiary skoń­
czyły się niefortunnie. W kontynuo­
waniu tego realnego stanu, jakim 
jest* poleganie na własnych siłach, 
uznać należy za jedyn ie celowe ha­
sło, z którem ou kilku lat występu­
jemy.

Hasło to brzmi: „1 worzmy polskie 
j kapitały, tak, jek  i morzyliśmy pol­
ską niezależność paófcfwo mą” .

Wtrąciła w bagno parobka
który u czB itnlczył w  zamachu na jej męża

N a wokandzie Izby karnej 
Sądu Najwyższego znajdzie 
się w  dniu 6 listopada odezwy 
kle sensacyjna sprawa kobie­
ty «— wampira.

Rozpatrzona zostanie skarga 
kasacyjna obroucy, Stelauji 
Czyczeczkiewiczowej, wieś­
niaczki z pod Kobrynia w  
woi. poleskiera, stanowiącej 
rzadki typ kobiety zbrod- 
niarkr. C tyczeczkiewiezowa 
wtrąciła przez fałszywe oskar 
żenie do więzienia swego mę-

Robotnicy trują sio (bromem
Pierwiastek, zwany chromem, 

znajduje coraz szersze zastosowa­
nie w przemyśle. Użj wa go się przy 
wyrobie iarb, papierów kolorowych, 
barwieniu szk.'a i porcelany, w fa 
brykach zapałek, środków wybu­
chowych, w garbarniach i t. p. J aki 
ten zasługuje na uwagę ze względu 
na ochronę zdrowia robotników, na­
rażonych na działanie chromu.

Chrom bowiem i jego związki na 
leżą do ciał trujących. Działa on 
szkodliwie zarówno w  postaci par 
które się tworzą przy topieniu cnro 
raiunów, jak i pyłu powstającego 
przy mieleniu, tłuczeniu i mieszaniu 
związków cLromowych.

Chrom dziaia przedewszystkiem 
żrąco na skórę. Jeśli robotnik nn. 
drobne uszkodzenie naskórka, chrom 
przy zetknięciu ze skórą, powo 
duje tworzenie się ti adno gojących 
się owrzodzeń. Może jednak działai 
także na skórc nieuszkodzoną, po w , 
dując różnorodne schorzenia skór 
ne.

Cnrom dostaje się także do dróg 
oddechowych. Do typowych zmiai. 
n robotników, narażonych na chroni 
należy przedziurawienie przegród; 
nosowej wskutek uszkodzeń chro­
mowych.

W  ten sam sposób powstają scho­
rzenia oskrzeli i spojówek oka, a 
wreszcie ogólne’ zatrucie chromem.

Fabryki, używające związków 
chromowych, powinny w odpowie­
dni sposób tę niebezpieczna pracę 
zorganizować. Przedewszystkiem na- 
eży unikać niepotrzebnego rozuy 
.ania chroma w postaci pyłu lub 
nropeltk. Czynności takie, jak  mie- 
■enie, miezzanie związków chromo­
wych powinny być wykonywane w 
szczelnych naczyniach. Aparaty do 
.opienia chromianów należy p op a ­
trzyć w silne wyciąci.

Robotnicy, stykający się z cnro- 
raem, powinni nosić gumowe ręka­
wice, okulary ochronne i ubranie 
robocze, nieprzepuszczające pyłu 
Części odsłonięte skóry powinny by ć 
po:mariwane maścią ochronną. W 
celu uniknięcia owrzodzeń nosa, za­
głada się doń watę nasyconą w y­
ciągiem e myrry.

Każda Fabryka, używająca chro­
mianów, powinna posiadać umywal­
nie i natryski, ażeby robotnicy po 
pracy mogli się dokładnie umyć.

Nad załogą należy roztoczyć ra­
cjonalną opiekę zapobiegawczo-le- 
karską.

ża oskarżając go o kradzież, a 
gdy ten od' yi półroczną karę 
więzienia, usiłowała go zgła­
dzić przy pomocy swego pa­
robka.

L»ay zbrodnia się nie udała, 
dla zatarcia je j śladów kobie­

ta —  w<anpir wtrąciła do ba ­
gien niedoszłego pomocnika 
zbrodni.

W dwóch instancjach kobie 
tę  wampira skazano na 12 łat 
więzienia z uwagi na w yjąt­
kowe napięcie złej woli.

Setna żona Ibn Sauda
W  iyoh dniach odbyi się 

„zaoczny1” śiub króla lbn Sau- 
cia z córką wodza plemienia 
Likaila, eirura N aw ala  el Sza- 
luana. Król sam nie udai się do 
1/amaszku. Foslai tam swych 
40 przedstawicieli, najwybit­
niejszych szeików.

W  tym czasie, gdy w  wielu 
muzułmańskich krajach zno­
szą haremy, przy dworze kró­
la ibn Sauda ten wschodni o- 
liyczaj utrzymuje się w całej 
pełni, Zgodnie z prawodaw­
stwem muzułmańskiem, król 
może mieć cztery żony. Jed­
nak że w  haremie królewskim  
jest o wiele więcej kobiet. Icb 
liczba sięga chyba 100.

Żony króla mają rezyden­
cje w dwóch miejscowościach: 
w Mek.ce i Riadziw. Faworyt­
ką króla, jest jedna z jego  
żon, z którą się ożenił w  1927 
roku.

Król liczy obecnie 35 lat, a 
jego nowa żona nie jest o wie

ie młodsza len  związek ma!- 
eński posiada wybitnie dyplo 

aiatyczne znaczenie i jest rze 
czą możliwą, że żona króla, 
która udała się do jego hare­
mu, nigdy nie ujrzy swego 
małżonka. Jej imię jest nawet 
nieznane —  nie wymieniano 
go podczas ślubu.

Jej ojciec jest władcą w iel­
kiego plemienia koczownicze­
go. Przyjaźń z nim posmda 
wybitne znaczenie dla króla. 
Dzięki małżeństwu z córką eł 
S za lu an a , ma on zanoar nawią 
za ć  przyjazne stosunki z tarui- 
rern Abdulla i jego poddany­
mi.

Chcąc wysłać swych przed­
stawicieli ao Damaszku, król 
lbn SattJ musiał otrzymać od 
emira Abdufli pozwolenie na 
przejazd przez jego tery tor ja  
siedmiu samochooow, w któ­
rych znajdowali się szeil o- 
wie i drogie podarunki dla 
wybranej i je j rodziny.

W e s o ł y

i b a  K ą c , h

ż E b f  U S P O K O IĆ  Ż O N Ę

Pan Gąbka się zalał i zasie* 
dział w  Knajpie. Dopiero 9  
trzeciej po póluocy ruszyło

to sumienie. Pudnióa się *  
rzesła.
—  Idę do domu —  nu a&  

nął —  żona pewno niespokoj*1 
na, zdenerwowana, zdrowi© 
traci przeze mnie drrrania...

A le kompanj a posadziła gó 
zpowrotem-

— Nie pójdziesz! Napisz 
list do żony, że jesteś zdrów i 
cuły i i e A ' by ta spokojna.

Panu Gąbce propozycja 
przypadła ao gustu. Wziął od 
kelnera ołówek, papierowy 
serwetkę i zaczął kombino­
wać, co tu napisać. No bo  
przecież prawdy ars napisze, 
że się sęblał, jak  Świnia... Ja­
kąś trzeba podać poważną, 
przyczynę....

Pouiapał się w  zamroczoną 
alkoholem głowę, poślinił ołó 
wek i zaczął pisać:

„Kochana żono!
Przepraszam, że jeszcze nie 

wróciiom, ale nie mogę...
Myślisz, że chleję? A  w ła ­

śnie, że nie. Wcale nie jestem 
pijanicą i, jak  mi po powroi ie 
dasz po pysku, to niesprawie­
dliwie...

Ro ja  tylko wpadłem pod 
tramwaj. 1 teraz leżę pod nim. 
Już 5 godziu czekmu aż przy- 
jedzie pogotowie tramwajowe  
żeby mnie wyciągnąć i nie 
mogę się doczekać. Straszne 
nieporządki w  tych tramw a- 
jach.

Ale ty się nie martw, bo to 
na szczęście tylko „zero \ a 
nie żaden duży numer i nie 
jesl mi tak ciężko.

Śpij sobie spokojnie i nie 
denerwuj się, Lo mum tu po­
licjant pilnuje, luż z 15 razy 
po pogotowie dzwonił, chyba 
zaraz nadjedzie. Wcale się 
tymczasem nie nudzę, bo mo­
torniczy, ten co mnie przeje­
chał bardzo przyzwoity facet 
i bez przerwy dzwoni, żeby  
mnii rozerwać.

[dum się zebra! i też mnie 
zaLawiają i częstują, a jeden  
to rai chciał dać wódki na 
wzmocnienie.

A le nie wzięlem, bo wiem, 
że ty nie pozwalasz, żebym  
pił.

Nie martw się nic i bąda 
spokojna, bo błota niema, jez­
dnia sucha i garnituru nie po 
walam.

Zapiać za drogę chłopcu, któ 
ry ten list przyniesie, bo kie­
szeń z portmonetką jest przy  
ciśnięta samem kotem, tak 
mocno, że w  żaden sposób nie 
mogę ręką sięgnąć!

I daj mu jeszcze dla mnie 
z pięć złotych, bo tu_ pod 
tramwajem wieje, zdziebko 
przemarzłem i chcę posłać po 
coś gorącego do restauracji.

Jał mnie tylko pogotowie 
wyciągnie, zaraz przylecę do 
domu, żeby cię uścisnąć.

Tw ój kochający mąż 
Stanisław".

Napoleon Sądek.

Oszczędzaj sama i ucz inne oszczędzać. Każda do­
bra gospodyni sama Korzysta z gazu i propaguje jego 
Konsumcję wśród swych KoleżaneK i znajomych.

5TOMJiS.su: r
j*ko tiatiiJjĄce 2 0 ŁA D EK , 
PftZY 'IERPIENIACH WĄTRÓBV. 

NADMIERNEJ O TYŁO ŚCI, 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 

I PRZY SKŁONNOŚCIACH 
DO OBSTRUKCJI SĄ URODNYM
środkiem  p r z e c z y s z c z a j ą c y m

UtYCII l - t  PIS U tKl NA NOC.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

KRONIKA K R A K O W A
Gdzie m *  nnieszczeiy sarkofag J .  Piłsudskiego
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Dtień Zadusuy

Kraków składa uild
Wodzowi Narodu*

Wczoraj złożył Kraków hołd 
dachowi Wodza Narodu, którego 
ciało spoczęło w naszem mieście 
na wieki. Pod Oleandry przy­
były delegacje cechów i związ­
ków zawodowych oraz młodzież 
szkolna. Obecna była rada miej­
ska, posłowie i senatorowie Zie­
mi Ki akowskiej oraz przedsta­
wiciele władz z wicewojewodą 
dr. Maiaszynskim i starostą 
grodzkim Pałoszem na czele —  
reprezentanci wojskowości z gen. 
Łuczyńskim. O  godz. 4 popoł. 
ruszył pochód sprzed Oleand­
rów na Wawel. —  Do katedry 
weszli wicewojewoda Małaszyń- 
ski, prez. m. Kaplicki i generał 
Łuczyński, którzy złożyli na 
trumnie Wodza Narodu wieniec. 
Chwile złożenia hołdu Wodzowi 
Narodu przez społeczeństwo kra­
kowskie oznajmił gtnehy głos 
werbla.

Przemówienie prezesa PKO 
w „Dniu Oszczędności"
W  związku s Dniem Osicządności 

wygłosił prezes P K O , p. dr. Henryk 
Grnber, przewodniczący Centralnego 
Kom itetu O sscządnosciawego w W a r­
szawie w daiu 31 października br. prze­
mówienie, w którem  m. i. oświadczył 
co następuje :

„Dzień Oszczędności jest dniem g o ­
spodarczego uświadomienia. M oże i by­
łoby przyjemniej, gdyby nie trzeba by­
ło martwić aią na kyedyt, myśląc o dnia 
jutrzejszym . Naogół ludziom łatw iej 
trafiają do przekonania poglądy, okre­
ślone popularnie, że „jakoś te będzie"- 
Leez poglądow takich koniec bywa 
nieraz bardzo żałosny. N ietylko bowiem 
instynkt, nietylko uczucie i rozumowa­
nie, ale przedewazystkiem  doświad­
czenie Wwkazaje, jak przykre bywają 
w życiu człowieka dni burz i desz­
czów.

S ił*  duchowa społeczeństwa musi 
opierać się aa sile materjalnej. Bez 
siły materjalnej niema bowiem ani 
kultury, ani cyw ilizacji, je «t  ciemnota 
i ubóstwo. Każdy z nas mnsi więc być 
propagatorem myśli ekonomicznej, a 
jeśli chcemy, aby cały naród podniósł 
ją do godności programu, zaatoanjmy 
radę jednego ze starych pisarzy aa- 
giłeskieb. Rada ta b rzm i: „Jeśli szu- 
k a iz  człowieka, któryby ci przyniósł 
zbawienie, nie oglądaj się poza siebie, 
b e  masz go  blisko przy sobie* C iło -  
wiekem tym jesteś ty, jestem  ja, jest 
każdy z nas. N ic łatw iejszego , jak 
zostać nim, jeśli się naprawdę tego 
pragnie".

M e  uirjinseoi go pełnia
Nie wiemy, czy brak pienię­

dzy, czy też przyzwyczajenie, 
skłoniło 35-letniego kapeluszni- 
ka Jana Rajzę, zamieszkałego 
przy ulicy Orawskiej 7, w Kra­
kowie, który wypił większą ilość 
spirytusu denaturowanego.

Skatki tego wypicia odniósł 
Rajza na Rynku Podgórskim po 
godzinie 8-mej wieczorem.

Zawezwany do niego lekarz 
pogotowia ratunkowego stwier­
dził u Rajzy zatrucie spirytusem 
denaturowanym.

Rajza przebywa obecnie w 
szpitalu św. Łazarza. Może ten 
przykry wypadek oduczy Rajzę 
od picia tego spirytusu, tak 
szkodliwego dla organizmu.

Ju^w yizedłl

6 zeszyt!
sensacyjnej powieści

ZA CUDZE 
GRZECH?

Kwestja wyboru krypty gdzie 
zostanie wniesiony sarkofag Mar­
szałka Piłsudskiego to sprawa 
ta nie została jeszcze ostatecznie 
zadecydowana. Gen. Wieniawa- 
Długoszewski był wczoraj przy­
jęty przez ks. metropolitę Sa­
piehę i rozmowa dotyczyła praw­
dopodobnie tego właśnie zagad-

Projekt amnestji, o którego 
opracowaniu już donosiliśmy, 
przesłany został obecnie do 
Min. Spraw Wewnętrznych. Do 
Sejmu wniesiony będzie pod­
czas sesji grudniowej

Amnestja dotyczy zarówno 
przestępstw pospolitych jak i 
politycznych, przyczem projekt 
nie zawiera żadnej klauzuli, któ- 
raby wyjmowała spod mocy dzia­
łania ustawy sprawę emigrantów

już onegdaj donieśliśmy, 
z polecenia władz prokurator­
skich, prowadzących dochodze­
nie w wielkiej aferze mięsnej, 
dokonano aresztowania w Kato­
wicach Arona FruchtHandlera, 
współwłaściciela firmy „Central­
na Targowica w Mysłowicach 
Sp. z ogr. odp.”, zamieszkałego 
w Krakowie przy ul. Jasnej.

Aresztowany Fruchthandler 
był głównym udziałowcem i dy-

Dnia 26 lipea 1934 roku wie­
czorem wybrały się Józef Frą­
czek, Jan Chlipała, Stanisław 
Miklas, Antoni Tyranowski, Bo- 
hsław Wałach, Antcni Jelonek 
i Ludwik Chlipała, wszyscy za­
mieszkali w Piaskach Wielkich 
pod Krakowem do Soboniowic i 
Rajska celem kradzieży gruszek.

Gdy osobnicy ci przybyli do 
Rajska udali się do sadu Fran­
ciszka Wrony i Miklas wyszedł 
na gruszę i zaczął otrząsać o- 
woce, a pozostali towarzysze je­
go zaczęli zbierać gruszki do

Zamach morderczy 
na księdza.

Nieznani sprawcy ciężko zra­
nili proboszcza parafji Krymno, 
ks. prof. Platona Rafalskiego i 
zamordewali jego żonę.

Jest to już trzeci, w ostatnim 
czasie, wypadek zamachu na 
księdza na Wołyniu. Mianowicie 
zamordowano tam ks. Piataczen-

nienia.
W  kołach komitetu uczczenia 

pamięci Marszałka istninjn ten­
dencja, by pracę około wznie­
sienia sarkofagu rozpoczęły się 
jaknajrychlej.

Nie wiadomo jednak, czy na­
stąpi to przed 1 stycznia. W o- 
becnej chwili najwięcej szans

skazanych przez sądy za prze­
stępstwa polityczne.

Skazani na półtora roku wię­
zienia byliby więc całkowicie u- 
wolnieni od odbywania kary. 
Przy wyższym zaś wymiarze ka­
ra zredukowana zostałaby, do 
połowy.

Spośród emigrantów politycz­
nych całkowite uwolnienie od 
kary uzyskałby Wicenty Witos 
skazany w procesie brzeskim na j

rektorem , wielkiej. eksportowej 
firmy „Bos" sp. z ogr. odp., 
która się mieści przy ul. Sare- 
go L. 1 w Krakowie.

Dochodzenie ustaliło, że firma 
odstępowała pozwolenia wywo­
zowe wiedeńskim domom komi­
sowym („Marie Grosberg" oraz 
„D. S. Golfisz” .

Firma „Bos” prowadziła wspól­
ne rachunki i książkowość ra­
zem z osławioną spółdzielnią

worka z wyjątkiem Frączka, któ­
ry pilnował, czy nie nadchodzi 
ktoś obcy.

Gdy zbudzony ze snu otrzą­
saniem gruszek wypadł Franci­
szek Wrona za swego domu i 
zaczął biec w kierunku złodziej! 
zaczęli oni uciekać z wyjątkiem 
Frączka, który ugodził kamie­
niem trzymanym w ręku Fran­
ciszka Wronę w piersi tak, że 
spowodował jego natychmiasto­
w a ^  mierć.

Wyrokiem sądu okręgowego 
karnego w Krakowie z dnia 14

kę w powiacie łuckim i księdza 
Taturę w powiecie kostopolskim.

Ś m ie rć  n a  w e se lu
W  czasie zabawy weselnej w 

Stroniu koło Limanowej W ł. 
Krawczyk będąc w stanie pod­
chmielonym pokaleczył nożem 
W oj. Bodziona, który w kilka 
minut potem skonał. Dwóch in-

•na koncepcja złożenia trumny 
podziemiach opodal krypty W a­
zów, albo otwarcia osobnej kryp­
ty pod kaplicą Batorego. W  tym 
ostatnim wypadku, nie jest wy­
kluczone, że byłoby do tej kryp­
ty osobna wejście, prowadzące 
z zewnątrz.

półtora roku więzienia. Herma­
nowi Liebermanowi i W ładys­
ławowi Kiernikowi kara dwóch 
i pół lat zmniejszona zostałaby 
o połowę, podobnie jak K. Ba­
gińskiemu skazanemu na dwa 
lata więzienia. To samo odnosi 
się do Adama Pragiera, który 
po zgłoszeniu się dobrowolnem 
odbywa obecnie karę w więzie­
niu mokotowskiem.

„Handel bydłem i nierogacizną” 
w Mysłowicach, której dyrektor 
Kazoń przebywa w więzieniu.

W  związku z aresztowaniem 
Fruchthaendlsra, komisja roz­
dzielcza przy państw, instytucie 
eksportowym, zajmująca się roz­
działem kontygentu na eksport 
trzody do Wiednia, odebrała 
firmie „Bos“ jej przydział kon­
tyngentowy do czasu wyjaśnienia 
sprawy.

maja 1935 r. uznany został Jó­
zef Frączek winnym zabójstwa 
na osobie śp. Franciszka Wrony 
natomiast dalsi oskarżeni uznani 
zostali winnymi pomocy przy 
kradzieży gruszek i zasądzeni 
zostali na karę aresztu.

O d  wyroku tego oskarżeni 
wnieśli apelację i rozprawa a- 
pelacyjna odbędzie się w tych 
dniach.

Rozprawie będzie przew. sę­
dzia apel. dr. Gniewosz, broni 
adw. dr. Pleszowski.

nych uczestników zabawy zosta­
ło ciężko rannych. Sprawca za­
bójstwa zbiegł. Policja zarzą­
dziła pościg.

Teatr la . J .9 m e U i| «

„Iwua G rela?"

„kasyna aa aliey", komedia mu- 
tyc— a a* Sckureka i J. Saama b ą lt it  
aajbUźsią premierą teatru im. J, Sła- 
wackiogo. Ptóby odbywają *ią eoJiiea- 
aia pod fcieraakiem J. Kartowakwga..

KINA
Aona „Sing-Siug ”
Apollo „Epwod**.
A t la n t ic  „Dama i szofer"
Bagatela „Poazukiwaezki slota" t..jw- 
ja „Z  papryką"
■osaiua: „Przybłąda".

rejsień ..Kocham wszystlriu kobiety" 
Stella , Zamacb na Skołlonk".
S ita k a  „Kozak i Słowik".
Sw it „N ie  miała baba kłopotu". 
U eiocha ,Ben*ali .
Winda : „KaprySae MarietU* .
Zorza: „Eskimo".

Radjo
Kraków. G. 11.57 Hajnał * W ieży 

Marjackiej 12.03 Transm. z W araz. 
13.38 Koncert 15 Transm. z Wnraz. i 
Poznania 17 Transm. z Wilna 17.50 
Transm z Katowic i Lwowa 19.30 Z śy 
cia literacko-kulturalnego 18.45 Kwa­
drans pisani 19 Na górskiem craenta- 
19.20 Koaeert 22.50 Muiyka 23 Trans, 
z Waraz.

Nofcaiy d y ż u r  aptek.
Apteka pod Ziotą Koroną Rynek y, 

22, pod Gwiazdą Fjorjeuska 15, pod 
Opatrznością Karmelicka 23. Warszaw­
ska Aleja 29-go Listopada 17, pod 
Aniołem Dietla 76.

Podgórze pod Hygeą Kalwaryjska 
27.

Nowy konsul francuski 
w Krakowie

Jak się dowiadujemy, dotych­
czasowy konsul francuski w 
Krakowie, p. Richnrd, przenie­
siony został na ideatyczne sta­
nowisku do Królewca. Konsu­
lem w Krakowie mianowany zo­
stał dotychczasowy członek po­
selstwa francuskiego w Wiedniu 
p. Cesbron Liyjau, który już 
przybył do Krakowa.

D R U K I
handlowe, przemysłowe, 
jak również b ro s z u r y, 
czasopisma —  wykonuje 
m o ż l iw ie  n a j t a n i e j

D ru ka rn ia  Monopol
K R A K Ó W ,  OL. HA GBÓpKO L. Z

Froets zwirodBialea« lram«ie
Dnia 14 kwietnia br, 30-Ietni 

murarz Stanisław Motał z Małe­
go Libiąża wtargnął przemocą 
do mieszkania Zofji Poznańskiej 
pod nieobseność jej męża.

Motał nie zważając na opór 
Poznańskiej dokonał na niej 
gwałtu i zbiegł.

W  8 dni później w dniu 22 
kwietnia podczas zabawy w D o­
mu Ludowym w pewnym mo­
mencie przybyły Motał strzeli! 
do męża Poznańskiej, na szczę­
ście chybiając.

Gyy zaś posterunkowy P. P. 
aresztowsł Motała, ten rzuci! 
się ns stróża bezpieczeństwa, 
czynnie go znieważając.

Za dokonanie tych wszyst­
kich czynów stanął Motał przed 
sądem okręgowym karnym w 
Krakowie.

Celem przesłuchania świadków 
rozprawę odroczono.

Trybunałowi przewodniczył s. 
o. dr. Stuhr przy współudziale 
s. o. dr. Party ki i s. śl. dr. Me- 
runowicza, oskarżał prok. dr. 
Gajewski.

7niiln Hn Irin* ..Adria**, „A tla n tic", „swtt“. 
LmLM (III IklU. lub „B a g a te la ".
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 

Ważna tylko w dni» 2 listopada 1935 r 1
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. Drukarnia ^Monopol”, Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02“

Czy Witos M d iii mógł powrócić do kraju?

Z za kulis afery A. Fruchthandiera

c z y  WIESI !
że prenumerata najpopularniejszego dziennika krakowskiego

„OSTATNIE WIADOMOŚCI KRAKOWSKIE"
wynosi zł. 1 *5 0  zaś z odnoszeniem do 'domu zŁ 1 * 9 5

N I E  Z W L E K A J ! ! !
Zamów jeszcze dziś prenumeratę

„Ostatnich Wiadomości Krakowskich”
Redakcja i Adm.: Kraków, Na Gródku 2. Telef. 173-02. K o n to  P. K. O. 414.795

Parobcy i  Piasków oskaiieoi o morderstwo



Na stadjonte w Atenach (zdjęcie leme) odbyła się wielka manifestacja, m które] wzięty udział liczne delegacje wszystkich garnizonów Grecji. Prem jer Kondylis, który jest 
zarazem regentem kraju, wygłosił przy tej sposobności dłuższe przemówienie, w którem oświadczył, że w najbliższym czasie odbędzie się plebiscyt w sprawie przywrócenia , 
chji. N A  ZD JĘ C IU  PR A W EM : Miasto Uarrar, Jeden z najbliższych celów ofensywy włoskiej, ~.............................   . "

monar-

C o  t o  f e s t  A b i s ą / n j j c a ?

skutecznym M k ie i^  eunauym
Olbrzym ia większość Abisyńczykćw  choruje na syfilis

W szystkie szczepy zamiesz­
ku jące A b isyn ję , stoją na bar­
dzo p ierw otnym  poziom ie. 
Zabobony są rozpowszechnio­
ne i w ie rzy  się w  nie wszędzie. 
Rów nież chrześcijańscy Am- 
harow ie nie stanowią pod tym 
względem  żadnego wyjątku. 
Różn ią się od innych conaj- 
w y ż e j  niebieskim  sznurem 
„m ateb“ , który noszą na szyi. 
Wisi na nim k rzyż  albo pier­
ścień, czasami m ały w oreczek 
skórzany, w  którym  mieści się 
k ilka  w ersetów  Koranu (św ię­
ta księga Mahometan), albo ja ­
kieś inne czarodzie jsk ie za­
klęcia. A b isyń czycy  bow iem  
n ieza leżn ie od w yznaw anej

5rzez nich re lig ji, w ierzą  w  cu 
owną moc amuietów. N osze­

nie ich chroni na pewno czło­
w ieka  przed w szelkiem i p rzy ­
krościami, chorobami i t. p.

W Y P Ę D Z A N IE  
„ZŁEG O  D L C H A “.

Są w  A b isyn ji rów nież lu ­
dzie, k tórzy  zaw odow o n ie­
jako trudnią się leczeniem, ale 
trudno będzie nazwać ich le ­
karzami, jeś li zobaczym y ja ­
kich środków i metod leczn i­
czych używają. Niesposób 
jednakże odm ów ić n iektórym  
z nich doskonałej znajomości 
leczn iczych ziół.

W  G a lji „ lek a rz "  zw ie  się 
„uba koritsza" i za jm u je się 
zaklinaniem  duchów. L eczy  
on conajm nie j dziw nie. W y ­
chodzi z założenia, że choroba 
w yn ika  z powodu w ejśc ia  z łe­
go ducha do ciała chorego. 
Ten  z ły  duch musi w ięc zostać 
w ypędzony, a wówczas pa­
cjen t w yzd row ie je . W  ja k i

sposób w ygan ia  tego złego du­
cha? Pacjen t otrzym u je so lid­
ną daw kę potężnych ciosów 
bambusowym kijem .
K T O  W Y T R ZY M A  —  BĘDZIE  

ŻYŁ...
W ie lu  chorych zostało, dz ię­

ki te j radykalnej metodzie, 
w ypraw ionych  na tamten 
świat, natomiast tacy, którym  
pomoc lekarska nie była po­
trzebna, ale ty lk o  kw ękali, ta­
cy  powracają, oczyw iście, do 
zdrow ia. Na naszą uwagę o fał 
szyw e j m etodzie leczn iczej, 
A b isyńczyk  zapewne zapyta ł­
by si3 czy  nasze środki zaw ­
sze u zdraw iają  pacjenta. Od-

ta b ynasza nie mogpow iedź 
oczyw iście wypaść tw ierdzą ­
co. C zy  dla pacjenta nie jest

obojętnem  z jak iego  powodu 
umarł?...

Zasada, że każdy jest swoim 
najlepszym  lekarzem , znalaz­
ła w  A b isyn ji szerokie, zasto­
sowanie. Ludność stosuje sze­
reg środków  zapobiegaw ­
czych, które są dostosowane 
do warunków życia, do klim a­
tu, a dla nas, obcych, są zupeł­
nie niezrozum iale. Cala lud­
ność z zam iłowaniem  kąpie się 
w’ gorących źródłach mających 
w łaściwości lecznicze. U żyw a ­
ją  różne odm iany i gatunki 
m ydła i jeś li m imo to na nas 
robią w rażen ie brudnych, w y ­
nika to z czego innego, a mia­
now icie ze smarowania ciała 
masłem i innemi tłuszczami. 
Ten  napozór n iezrozum iały za

bieg i zw ycza j, ma sw oje g łę ­
bokie uzasadnienie. Tłuszcz 
stwarza przecież warstw ę izo­
lacy jną  przeciw ko działaniu 
promieni słonecznych. Cóż in­
nego robim y, m y na plażach? 
C zy  nie sm arujem y ciała róż- 
nemi krem am i?! Z braku na­
szych kosm etyków , u żyw ają  
własnych, n iezbyt pachnących 
i wyszukanych, ale skute.t jest 
ten sam. N adużyw anie tłusz­
czów jest w  tam tejszych w a­
runkach zupełnie zrozum iałe. 
A B IS Y N S K A  K O S M E T Y K A .

Skóra staje się bardzie j e la ­
styczna, odporna, chroni ciało 
oo w iększego pocenia się, 
a przez to zm niejsza pragn ie­
nie. W yższe w arstwy nie u ży­
w a ją  stęehłego masła, którego

G R O S I  D Z IE N N IE  1T O  N Y M M I B I  C H i R Y S

Bezpartyjny Blok zlikwidowany
po siedmiu latach istnienia

W czora j odbyło się posiedze 
nie wszystkich prezesów  i se­
kretarzy  okręgow ych  Bezpar­
ty jn ego  Bloku W spółpracy z 
Rządem. Posiedzenie otw o­
rzy ł sekretarz generalny pos. 
Brzęk - Osiński, udziela jąc gło 
su prezesowi Bloku pos. W ale­
remu Sławkowi. Pos. Sławek 
odczyta ł zebranym  obszerny 
list, w ystosow any do posłów. 
Treść tego listu - przem ów ie­
nia jest .niesłychanie ciekawa 
i stanowi poważne wydarzenie 
w naszem życiu politycznem.

C E N A
l O  g p .  J U Ż  S S Ę  U K A Z A Ł !  ^  ni

Ś W I A T  P R Z Y G Ó D  1
Znajdziesz w nim:

FLIP I FLAP CHWYTAJĄ
DOKUMENT Nr. 134 (ChińsKi s

TAJEMNICA ZATOPIONEJ
W POGONI  ZA W Y N A L A Z K I E M  

Cała młodzież czyta „ŚWIAT PiłZY6ÓV

Nr. Ł

LW A! ■
moK)

WYSPY
(zakończenie)

C E N A  
lO  g p .Do nabycia w e  w szystk ich  kioskach.

Prezes Sławek stw ierdza, że 
nowa ordynacja  w yborcza 
przesądziła n ie jako los B. B.
■.unosi ona bow iem  part je , ja- 
.co czynn ik w  naszem życiu  
politycznem . Parlam ent skfa- 
ua się nie z przedstaw icie li 
poszczególnych ugrupowań po 
.ilycznych, ale ludzi obdarzo­
nych zaufaniem przez dany 
okręg w yborczy . B lok musi 
w ięc ulec rozwiązaniu.

Zkole i prezes Sałw ek oma­
wia d z ie je  B loku i rolę jaką 
odegra! w naszem życiu  poii- 
.yczuem. Kreśląc poszczegól- 
ie okresy pracy Bloku, prze­

prowadzone prace, stw ierdza, 
e rola je g o  by ła  nader dodat 

aia i z dumą mogą spojrzeć 
aa dorobek ci wszyscy, któ­
rzy p rzyczyn ili się do je g o  
iowstania.

N ow a  Konstytucja  stwTorzy  
a inne ram y dla życ ia  poli- 

.ycznego. Brak p a r ty j w  Sej- 
nie wskazuje, że poseł nie re ­
prezentu je kierunku po litycz 
aego. O bow iązk iem  posła jest 
wsłuchać się w  teren, k tóry  
obdarzył go zaufaniem. P o z ­
nać je g o  w szystk ie potrzeby.
Z tego powodu w yd a je  się pre 
zesowi wskazane, b y  posło- 
w ie, pochodzący z jednego  Irzon  
okręgu (w o jew ództw a ), u trzy I wT r.

m ywali ze sobą łączność, by  
om awiali wspólnie aktualne 
zagadnienia i potrzeby.

Kola Bloku jest skończona, 
teraz należy da le j pracować i 
dbać, by nie w róciła  w ięcej 
ow a okropna przeszłość, któ­
ra przez ty le  lat w ykoszlaw ia  
la nasze życ ie  państwowe.

Po prezesie Sławku zabrał 
głos prezydent K rakow a płk. 
Kaplicki, k tóry  nakreślił rolę 
prezesa Sławka. M ówca o- 
św iadczył, że dla niego prezes 
Sławek n ieza leżn ie od tak ie­
go, czy  innego rozw oju  sytua 
c ji, pozostanie w ie lk im  auto­
rytetem , do którego będzie się 
zawsze zwracał po radę. P re ­
zes Sławek bow iem  został po­
staw iony przez Marszałka P i l  
sudskiego d la p rzep row adze­
nia w ie lk iego  dzieła : nowego 
zdrowego ustroju Polski. Pre  
zes Sławek pozostanie w ięc 
dla prez. K ap lick iego  wodzem

Ośw iadczen ie to zostało po 
w itane liucznemi oklaskami i 
entuzjastycznem i okrzykam i. 
Prezes Sławek przerw ał te o- 
klaski, oświadczając, że nie 
kandydu je do tyiułu wodza.

W  ten sposób przesta je ist­
nieć B lok B ezparty jny, stwo­
rzony przez prezesa Sławka 

1928.

w oń byn a jm n ie j n ie na leży  
do przyjem nych , ale specja l­
nie przyrządzone tłuszcze. K o  
bicty naturalnie m ają sw oje 
własne tajemnice. T łuszcze 
m ają różne zapachy, niemal 
ja k  parysk ie krem y, czy  per­
fumy.

SYFILIS —  OW SZEM  —  
B A R D ZO  PO PU LA R N Y .
D o na jbardzie j rozpowszech 

nionych chorób na leży syfilis. 
Europejscy lekarze, k tórzy  
przez w ie le  lat baw ili w  Abi- 
syh ji i za jm ow ali się tą spra­
wą, utrzymują,, że jes t ona 
na jbardzie j rozpowszechnio­
na wśród Am harów  i miesz­
kańców G a lii. U p ierw szych  
na 100 osób, 70 jest chorych, 
u drugich stosunek jest nieco 
m niejszy. Skąd się w zię ła  ta 
straszliwa choroba w  A b isy ­
nji jest dziś niezmiernie trud­
no ustalić. Istn ieją  dwa p rzy ­
puszczenia: albo p rzyw lok ły  
ją  w ojska portugalskie, które 
p rzyb y ły  w r. 1541 na odsiecz 
Ab isyńczykom  w alczącym  z 
Mahometanami, albo też Arabo 
w ie.

T O  SK UTKI W O JNY .
C iąg łe  w yp ra w y  w ojenne 

p rzyczyn iły  się do rozprze­
strzenienia tej choroby. Jak le 
czą syfilis? W  żadnym  w y ­
padku bsciem, czy  innemi cza­
rodzie j skiem i sposobami. Lud 
ność zna zbyt dobrze tę cho­
robę, by imać się wspomnia­
nych środków. A  w ięc Soma- 
lijc zy cy  i D anak ilczycy  u ży­
w ają  w ygotow an ej siarki. Cho 
rego smaruje si^ siarką i w y ­
stawia się na działanie prom ie­
ni słonecznych. Zabiegi te po­
w tarza się tak długo aż zn ik ­
ną ob jaw y  syfilisu. W G alla  
latomiast stosuje się parow e 
kąpiele. Po silnem poceniu pa­
cjent otrzym uje pewien gatu­
nek ziół, które pod nazwą ziół 
chińskich b y ły  k iedyś znane 
w  Europie i rów nież stosowa-; 
ne jako środek leczn iczy prze­
ciw ko sy filisow i. N ieza leżn ie 
od tego w szędzie stosuje się 
gorące kąp iele źródlane, prze­
ważnie siarkowe.

W  nledz e ą o 12-ej w  pot.
poranea dla dzieci i młodzieży

W I E S Z C Z K A  L A L E K  
P R Z E K O R N A  L I Z E T T A

Ceny zniżone do 2.50 zr.
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T r y b u n a  r z e g g o / l g
C z y  n c r le ż y  p lc r ć / c  z«r nauką

»  w arszta ta ch  rzejn/ei/Miczycli?
Sprawa, należytej obsługi

prasowej rzemiosła jest zagad­
nieniem  ciągle żywem i aktu­
alnym.

Istn ieją  pisma i pisemka, po 
święcone zagadnieniom rzem :o 
sła, ile  musimy przyznać, że 
większość ich  nie stoi na po­
ziom ie zadania i nie obejm uje  
kręgu zagadnień, które sobie 
zakreśliły.

Poniew aż wśród naszych 
L zy te lw kow  znajduje się w ie­
lu ludzi, pracu jących w rze­
miośle, a życie stwarza co- 
dzień nowe zagadnienia, pre 
gniem y w piśmie naszem za­
prowadzić rubrykę, poświęco 
ną aktualnym  sprawom rze- 
m ieślniczym.

O tw ieram y ją  od sprawy nie 
zw ykle p ilnej, k tóra obchodzi 
szeroki ogół rzem ieślniczy, acz­
kolw iek odnosi się do fry z je ­
rów. Pobieranie opłaty za nau­
kę w rzemiośle jest dla każde­
go rodzaju rzemiosła sprawą 
ważną i pilną. &Koro ona me 
szła na porządek dzienny u 
fryz je rów , zaczniemy w ięc od 
te j specjalności.

F r y z j e r z y  

baczność/
Paląca jest obecnie w zaw o­

dzie fryzjerskim  sprawa po­
bierania opłai za naukę rze­
miosła.

N iektórzy m ajstrowie pobie 
ra ją  opłaty za naukę i to na­
w et dość znaczne! bo w ahają­
ce się w granicach do tysiąca 
złoiyęh.

nni znów nie pobierają 
opłat, a na wet od chw ili roz­
poczęcia nauki płacą pewną 
niewielką sumę uczniowi pra­
cow n ik ów

•'-* N iestety takich właścicieli ża 
kładów fryzjerskich jest zni­
koma ilość. Ogól nadal jesz­
cze pobiera pieniądze za nau- 
kę.

Vv ostatnich czasach coraz 
częściej tra fia ją  się sprawy 
uczniów z właścicielami zakła 
dów  fryzjerskich  o zwrot wpła 
conych pieniędzy za naukę. 
Sprawa pobierania opłat za 
naukę w  r/einiośle nie jest ja-

Z e  świata s s  
— ■ p r a c y

M E  06  D M , A  JUŻ 104 _  
W YSTARCZY D .) ZASIŁKU

Pracownicy sezonowi w Polsce 
uprawnieni są do otrzymywania -za­
siłków pod warunkiem wypracowa­
nia 156 dni w ciągu ostutmch 12 
miesięcy przed ,woinieniem z pra­
cy. W związki' z tem tyłku nieznacz­
ny procent robotników sezonowych 
mógłby skorzystać w okresie ziiny 
z zasiłków-.

Wobec tezo 31 października do 
p. ministra Opieki Społecznej p. Ja- 
ił.fczołta, udała s'ę delegacja, złożo­
na z przedstawicieli trzech związków 
zawodowych (Z. Z. Z. — p. Nowaka, 
Chrześciianskich Związki w Zawodo­
wych • p. bpusińskiego 7 N P. R. — 
p. Ortela), która interwenjowała w 
spruwie up awnienia do pobierania 
zasiłków przez tycn sezonowych ro­
botników, którzy przepracowani w 
ciągu 12 miesięcy nie 156, lecz lu4 
dni

Minister Jaszczolt uznał słuszność 
tego postulatu i przyrzekł powziąć 
decyzję w pierwszych dniach listo­
pada, po dokładnem poznaniu się 
za stroną finansową tego zagadnie­
nia, przyczepi upoważnił delegatów 
do powtórzenia swego stanowiska 
w tej sprawie zainteresowanym. 
STRAJK M ANUFAKTURZYST6W .

W firm ie manufaktury R. Rosen­
berga w Warszawie,-Gęsia 2, zastraj- 
kowali racownicy, domagając się 
przywrócenia płac z przed roku. t1 ir- 
ma żądanie odrzuciła, wobec czego 
strajk trwa.

ZEBRANIE O D ZIEżO W CoW .
W dn 3 listopada b. r., (niedz'ela' 

w lokalu Z. Z. Z., Trębacka LI m. 10 
o godz. 10 m. 3f r., odbedzie się ze­
branie pracowników odzieżowych.

sno i kategorycznie określona 
w  ustawie.
Ponieważ zwrócono się do nas 

w tej kwestji, w ięc proponuje-

mentów ject dużo i to bardzo 
ważnych tak ze strony ucz­
niów, jak  i ze strony w łaści­
cieli zakładów, a sprawa jest^ ivp u u u j c- u ivn JjCLJCK

my żeby pp. F ryz jerzy  zabrali I żywotna i warto się nad mą 
głos na pow yższy temat. Argu  I zastanowić.

ffBASABOR
Ą - i A M P O W V  

2 $13  P R G 5 T O W N IC Z Ą
Arcydzieło radjołechniki Obft. 
cie wyposażony w najnowsze 
udoskonalenia Nowa linia 
ckusłycznej skrzynki. 3 zakresy  
lal. Z a się g  wszechświatowy.mssm

M I S T R Z  T O n u . P f i F C Y Z J I  I P O A M Y

Sędziowie na sś\ operacyjnej
Makabryczne sceny podczas procesu o śmierć prof. Drabika

W czora jszy  dzień procesu 
prof. Meissnera nie rozjaśnił 
należycie te j ta jem nicy, jaką 
pokryta  jest tragiczna śmierć 
prof. D rabika.

Zeznania św iadków  w ypada 
ją  sprzecznie. Można śmiało

E o w iedzieć, że z pośród wszyst 
ich osób, a ja k  w ykaza ła  

w czorajsza rozprawa, by ło  ich 
na sal operacy jne j około 12, 
każda inaczej zaobserwowała 
poszczególne momenty opera­
c ji.

A t m o M t e r u  k ł a m l i w a

N ie  można tw ierdzić, a żeh " mi inteligentny mb z ukończo-
wszysey świadomie kłamali, 
chcąc bronić prof Meissnera 
czy  też odrzucić te cienie, ja­
kie w toku przew odu padały 
aa  dr- Trzeb ińsk iego P r z y ­
czyna być może jes t inna. W 
toku procesu ow e 55 minut, w  
ciągu których  trw ała  Opera­
cje , rozb ija  s:ę n iety lko na po­
szczególne m inuty, a wprost 
aa ułamki sekundy.

W szyscy św iadkow ie są łudź

nt-mi przew ażn ie wyższem i stu 
djam i, ludźmi, do których zda­
w ałoby się, w  zw yk łym  toku 
rzeczy, odnosić się należy z 
całkow item  zaufaniem. A  wfa- 
śr ie  te sprzeczne zeznania, te 
k rzyżu jące się odpow iedzi w y ­
w ołu ją  nieodparte wrażenie, 
żs jednak św iadkow ie, p rzy ­
na jm niej n iek tórzy  z nień, na 
pełne zaufanie zasługiwać nie 
mogą.

Opia ja bieyłych
Siłą rzeczy centralny punkt 

procesu i je g o  w yn ik  przesu­
w a ją  się w  kierunku Liegłych. 
O d ich opm ji za leży  los prof. 
Meissnera.

Posiedzenie w czorajsze za­
częło od przeJuchan ia 
św.adka Suchanku. Suchanek, 
z zawodu artysta-malarz za j­
m ował się rysowaniem  pew ­
nych fragm entów  operacji. 
Znalazł się na sali op eracy j­
nej, k iedy przyniesiono tam 
prof. D rabika, jeszcze p rzed ­
tem w Korytarzu spotkał dr.

rzebińshiego, który pragnął 
się dostać do gabinetu prof. 
Meissnera. D r. 'trzeb ińsk i za­
pytyw a ł, z kim  prof. Meissner 
tak długo kon ftru je , bo już 
czeka od pół gadziny. O dpo­
w iedziano dr. Trzebińskiem u, 
że w  gabinec:e siedzi p. ila ł-  
ska.

D r. Trzeb ińsk iego iw  . Su­
chanek w idzja ł tego dnia na 
sali trzykrotn ie. Za każdym 
razem lekarz spędzał tam od 1 
do 2 minut. W  pewnym mo­
mencie dr. Trzeb ińsk i zb liży i 
się do ś. p. Drabika. C zy  go 
badał —  św iadek stw ierdzić 
nie może.

P ó ź e  ie j  zauw ażył prof.

Meissnera p rzy  um ywalni. D r. 
Trzeb ińsk i podszedł i p ow ie­
dział:

—  Dobrze, będę wpoblizu.
Świadek zeznania swe ju ż  

uprzednio składał na piśmie, 
ki órę w ręczy ł dr. G rzyb ow ­
skiemu.

W toku badąnia świadka 
prokurator Missuna prosił go 
o plastyczne przedstawienie 
sali op eracy jnej. Ma to zna­
czenie dla oceny zeznań świad 
ków.

W ówczas obrońca mecenas 
Brejęntan postaw ił wniosek o 
dokonanie w iz ji  lokalnej na 
n. t jscu D a to sądowi i stro­
nom bogaty m aterjał,

D o tego wniosku p rzy łą ­
czy ł się prokurator. Sąd zgod 
nie z tem zarządził w izję , Koz 
Drawę przerw ano i ca ły  kom 
piet sądowy wraz z prokuia- 
torem, b iegłym i, pełnomocni­
kami powodów, oskarżonym  
prof. Meissnerem i je g o  oDroń 
cami oraz przedstaw icielam i 
prasy udał się na m iejsce. 
W raz z sądem udaje się tam 
kiJke powołanych na rozp ra- 
wę św iadków. P rzyb yw am y 
do akadem ji stom atologicznej 
p rzy  ul. M arszałkow skiej

Sata śmierci
Akadem  ja  mieści się na 

p! irwszem  p iętrze od frontu. 
Znajdujem y się w przedpoko­
ju, z którego n iezbyt szeroki 
korytarz  prow adzi na salę o- 
peracyjną, gdzie ś. p. D rab ik  
l.y l poddany operacji D z i­
siejszy w yg ląd  sali różni się 
nieco od tego. tak. miał po­
dówczas. Dorob iono jeszcze 
jedną parę drzw i. Poza tem 
gabinet prof Meissnera m ieś­
cił się rów nież w innem, niż 
obecnie m iejscu. Ma to n ie­
w ielk ie znaczenie, zresztą 
proi. Meissner szczegółow o in 
form u je, ja k ie  by ło  przezna­
czenie poszczególnych sal i po 
ko jów  podówczas.

Znajdu jem y się na sali ope 
raey jn e j. Jest to stosunkowo 
n iew ielk ich rozm iarów  pokój. 
Mniej w ięcej w  środku poko­
ju ną pow ierzchni podłogi 
stoi fotel operacyjny', z w y ­
glądu przypom ina jący fo te l

dentystyczny.
Dokoła sali ustaw ione są 

ławki, Wznoszą się one am fi­
teatralnie wgórę w  kształcie 
podkow y. Na ławkach tych 
siedzą zazw ycza j studenci aka 
dem ji, obserw ując przeb ieg 
operacji. Teraz są one szczel­
nie w ypełn ione przez przyby 
łe wraz z sądem osoby.

Od sufitu zw iesza się ogrom  
nyck rozm iarów  laotpa. Lam ­
pa ta jest cala ja k b y  lustrzą 
na. O prócz jednego  w iększe­
go lustra lampa posiada całą 
masę małych prostokątnych 
lusterek. Cfiudzi o to, aoy  nie 
ty lko  wzm ocnić, ja k  reflekto 
rem. światło, a le aby lampa 
nie rzucała cieni. Zresztą w  
czasie operac ji lampa ta nasku 
tek krótk iego spięcia zgasła 
na pewien czas i trzeba by to 
operację robić p rzy  dziennem 
ty łko św ietle.

Fotel op eracy jn y  jest spec­

ja ln ie  skonstruowany. Me on
szereg dźw ign i i urządzeń, któ 
re pozw a la ją  na u łożenie eta

la opero*' anego w  dowolnej, 
pozycji, W szystko pomalowa* 
ne na biało.

Foiei aperacyjny
O ook  fotela  operacyjnego J rza. D rzw iam i tem i wchodzi 

ustawiony jest stoliczek z na | operator.
rzędziam i cbirurgicznerui. Po 
drugiej stronie fotel, na któ­
rym  siedzi ch irurg w  czasie o- 
peracji.

Po przeciw ległej stronic la ­
ku podkow y zna jdu je  się u- 
m ywainia, p rzy  k tó re j chi­
rurg przed operacją  m y je  30 
bie ręce. Tu ż p rzy  um ywalni 
zhajdują się d rzw i od koryta-

W szystkich ustawia sią u*, 
tych miejscach, ja k ie  zajm o* 
w a li w ch w ili operacji.

O bok pustego fotela, a# 
którym  podówcza i leżał ś. p. 
Drabik, u w ezgłow ia staja 
dr G rzybow ski.

Jest on tyłem  odwróconyj 
do drzw i, ta ‘ , że w ejśc ia  pro« 
fesora w idzieć nie mógł.

C r  amaśyczn a
P rzy  stoliku z narzędziam i 

ustaw iają się dw ie  osoby. Dr. 
K ryn ick i i dr. Uśpieńska. Dr. 
Uśpieńska podówczas zastrzy 
kiw ała  środek nasenny, per- 
nocton, w  ż y ły  prof. Drabika.
Dr. K ryn ick i obok głośno l i ­
czył, regu lu jąc tempo w strzy  
k iw ania narkozy. Z tego usta­
w ienia osób w yn ika, że dr. 
Uśpieńska mogfa w idzieć w o j 
ście prof. Meissnera, co by ło  
hasłem do zastrzyku.

Pn stronie, gdzie ty ły  nogi ś. p. 
Drabika, smuąi woźny Marczak. W 
nieznacznej odległości byłą siostra 
chirurgiczna, Stankiewiczowa. Ma­
larz Suchanek znajdował się wów­
czas na ławach dla studentów. Od­
ległość jego od fotela wynosić mo­
gli- i 1/!- 2 metry. Ponieważ robiono 
zarzut, że bucha, ek, który podów­
czas był w zwykłem ubraniu bez

chu/tla
białego fartucha, brał do pewnego 
stopnia udział w operacji, kierując 
ua ś. p. Drabika wiatraczek z tle­
nem, w izja wykazała, że w każdym 
razie czynił on to zdała od pacjen­
ta.

Dramatyczna była chwila, kiedy, 
prof. Meissner sam się ułożył na fo­
telu operacyjnym i przybrał naj­
przód pozycję! V  jak ie j ś. p. Drabi­
kowi lobiono zastrzyk z pemocto- 
nu, a następnie pozycję, w jak ie j 
odbyła się operacja.

Eotel przybrał taką formę. t«, 
krew mogła spływać z głowy, a mi­
mo to głowa cała była pochylona 
wdóf i uoskónaie wiaać byjo całą 
jamę ustną. ,

Vv reszcie prof. Meissner na przy­
niesionej czaszce pokazał, na czem 
właściwie polega wycięcie górnej 
szczęki. Obecni mogli się przekonać, 
że u nie chodzi tylko o część znaj­
dującą się pod nosem, a całą kość, 
która się znajduje pod skórą policz­
ka aż niemal do samych oczodołów.

Wmtrzysający widok
W strząsający to b y ł w idok. 

I w ła śr ie  proi, D rab ikow i tę 
górną szczękę usunięto, a na 
je j  m iejsce m iała p rzy jść 
sztuczna —  proteza.... G d yóy , 
nie ten tragiczny finał. Zresz­
tą zoperowana szczęka prof. 
D rab ika zna jdu je  się w  słoju  
ze spirytusen aa siole sę­
dziowskim .

W iz ja  sądowa n iety lko  zo­
brazowała przeb ieg operacji. 
i\ iety lko w je j  św ietle ostać 
się nie mogą zeznania pew ­
nych świadków. Unaoczniła 
ona grozę samej operacji. W 
tej grozie  ręka cudotw órcy - 
ch irurga doznała naele pew ­
nego ja k b y  blasku.

Ponury wygląd sali, jakby przez 
przeciwstawienie wywinął przychyl 
ną atmosferę dla pracy prof. Meis­
snera. zwiuszcza, gdy owoce tej pra­
cy zostały sądowi \nao .zuie okazane. 
Oto w jednym z przylegających do 
sali pokojów, można było widzieć 
‘dwieście szczęk, zoperowanych przez 
prof Meissnera Wszystkie one znaj­
dowały się w ogromnych słojach 
ze spirytusem, zawieszone na sznur­
kach, Do każdej szczęki dołączona 
tekturka z napisem, z czy je j ,-imy 
ustnej pochodzi i kiedy została w y­
cięte.

Dreszcz przebiegał po ciele, gdy 
się patrzało na te okazy. Po wizji, 
która wypadła na korzyść prof. 
Meissnera z tein może jmMrzeżetiiem, 
że jak  mogło na tak małei sali znaj­
dować się aż tyle osób (świadkowie 
mówią o 12) w czasie operacji, (i czy 
wrszystko tak było w porządku i czy­
sto, jak dziś), sąd wrócił do gmachu 
przy ul. Miodowej.

1 na wstępie w znow ionego 
przewodu wybuchła sensacja, 
dzięk i k tóre j nad głow ą pro* 
Meissnera znowu zaw isł ceń , 
tak skrzętni© odsuwany odeń

przez św iadków  odwodowych"
O to prok. Mistuna oświad-* 

czył, iż zgłosił się doń d y rek ­
tor Tow arzystw a  K red y tow e­
go M iejsk iego, Bądzyóski. któ 
ry  został pod lany operacji.

O perac ji dokonyw ał prof- 
Meissner, Przed  operacją  dyr. 
Baczyńskiem u nie badano ser, 
ca-

Sąd postanowił przesłuchać 
dyr. Bądzynskiego. A  i ymcza 
sem zaczęli się vv dalszym  cią 
gu zeznawać św iadkow ie fcd 
wodow i.

Badano św. Marię Pus, któi a do­
konywała zastrzyka z soli fiz jo lo ­
gicznej Św. Pus stwie-dza, że dr. 
Ti zebiński badał tętno ś. p. Drabi­
ka w czasie operacji, badał po przy­
niesieniu do pokoiku i nawet wydał 
polecenie zrobienia zastrzy ku , kam 
lory na uoc. Świadek słyszała, jak po 
operacji prof. Meissner odezwał się 
do dr. Trzebińskiego.

— Ja swoje zadanie skończyłem, 
polecam pacjenta opiel e kolegi.

Później iw. Pas widziała, jak lie- 
przvtońmy ptof. Drabik Zaczął się 
w straszn, sposób rzucać na łóż­
ku. Siniał. Szukam d- Trzebińskie­
go, ale go znale ić nie mogła.

Z zeznań św. Stan kie wieżowej, 
która pełniła funkcje sios+ry, wyn> 
ka, że Uśpieńska zapytywała, czy 
już może zastrzykiwac narkozę. Sły­
szała, że prof. Meissner dawał pole­
cenie dr. Trzebińskiemu zbadania 
serca. Słyszała też, jak  dr. Trzebiń­
ski mówił „dobrze". _ .

W pewnej chwili doszło do nie­
zwykłego momeniu.

Oto zadaje pytanie biegły prof 
G latze):

— Pani mówiła że przed opera­
cją wysłano Drabika do apteki, aby 
się zważył. Czy to do apteki w aka­
demji

— Nie, na ulicę. U nas niema wa­
gi, Chory musi się ważyć na mielcie.
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o M Żoliborz pisze: „>0-go wrze 
lilia  śniło mi się, że ksiądz szedi uli­
cą i stado krów pędzono, niby to 
święcić. Ja wyszłam z mieszkania, 
żeby wypuścić swoje itrowy i owce, 
alen. nie w ypuścił. Sionce świeciło 
fasno i deszcz padał, mb/ to miau 
lyć.bu rzŁ  i słyszałam wyraźnie, jak 
ksiądz powiedział: „M ój Boże, taka 
burza będzie, a gdzież są moi bra­
cia?" Wówczas obudziłam się“ .

*

ben powyższy wróży odwiedziny 
'dawno niewidzianej osoby. Będą ja ­
kieś kłopoty i  dokumentami. Weź­
mie Fan' udział w sprawie sądowej,

£‘ ako świadek. Przysłano Pan. dwa 
asy loteryjne. Niech Pani żadnego 

z nich nie zatrzymuje, a kupi inny, 
którego pierwszą cyfrą będzie dwój 
ka, a ostatnią — zero.

„Mimoza z Łomżyńskiej". Pyta Pa­
ni, czy owa „duża zm ana w źycm" 
bęazie na lepsze. Otóż poprzedni Pa­
ni sen nie mówił, jaka to będzie 
zmiana; z obecnie nadesłanego nato- 
m :ast widzę że owa zmiana będzie 
dobra dla Pani. Pozr.a Pani bardzo 
miłego mężczyznę z którym jednak 
Łic, poza przyjaźnią, nie będzie Pa­
ni lącz/ło. Radzę Pani nie grać na 
loterji, bo nie ma Paia szczęścia do

Tuska z Pragi. Sen Pani wróży du­
żo zmartwień i trosk. Uniknąć ich 
qto te Pani tylko przez zupeiną zmia 
nę dotychczasowego trybu życia ( i a 
!Wodu, miejsca zamieszkania i ‘ t. d.).

P. Adeia Łukasiemicz. Otrzyma Pa 
ni list z ciekawemi nov 'nami. Bli­
ska osoba zachoruje. Woda, która się 
Pani śniła oznacza szczęśliwą ,irzy- 
izłość. Będzie dużo przeszkód do po­

konania, ale wkońeu osiągnie Pani 
pwo szczęście. Szczęśliwa cyfra — 9.

P. Wanda. Żór -ka. Pani snv wska­
zują, że tęskni Pani bardzo do za- 
mążpójścm. Przebywa Pan; ■ aogół 
w  otoczrniu kobieeem. Nic więcej nie 
mogę Pani wywrózvć, ponieważ nie 
nadesłała Pani żadnego dokładnego 
opisu.

P. Hela Smomacka. Jest Pani isto­
tą wrażliwa, skłonna do śmiechu i 
do łez. Chętnie oddaje się Pani ma- 
Tzeniom. Zna Pani, albo pozna w 
niedalekiej przyszłości sympatyczne 
go blondyna, który zostanie Pani 
mężem. Proszę się wystrzegać niewy­
sokiego młodzieńca, który często bit. 
upija

Seweryn z Łodzi Pisze Pan, że 
,vszystkie moje wróżby spełniły się 

do jednej". A  więc bardzo się 
cieszę, Panie Sewerynie Jeżeli się 
Panu znowu przyśni coś ciekawe­
go, niech Pan do mnie napisze.

Helena F. Miewa Pani różne przej­
ścia ze swym chłopci m, bo za bar­
dzo go Pani Locha. On zaś ma sła­
ną wolę, nigdy nie jest zupełnie zde­
cydowany i słucha rozmaitych złych 
doradców. Sen Pani przepowiada 
szczęście w miłości Z kim — nic 
wiem, niestety. Szczęśliwym Pani 
dniem jest sobota.

Seweryn P. W.dzę z Pańskiego 
snu, że jest Pan człowiekiem starym, 
lat około osiemdziesięciu. Będzie Pan 
miał pociechę z potomków'. Poza 
żeni sen nic nie mówi.

A i..a — Irma. Sen przepowiada 
ępekojne zy c '- Mimo u łodego wie­
ku, zamąż Pani nie wyjdzie.

Nasz wielki konkurs filmowy
wyłoni 50 laureatów, ktfircy za g rato w  komedii p. t. „Dodek na froncie”
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l\la małej wakantlzje..;

p o m g / l o w y  t r y z | e r *

(A .E .) —  O strzyc pana sza­
nownego? —  zamotał pan An­
toni Kąkol, zakładając k lien­
towi serwetę pod brodę.

—  O strzyc  —  odpowiedział 
gość, k tórym  był pan M ichał 
Dym kom ski.

—  A le  też pan szanow ny ma 
mlob paskudny ! K rużow aty , 
jak  iasna cholera.

—  A  właśnie każdy jeden 
fry z je r  się dziwi.

—  Ja k  toto str-ryc, jeden dja- 
beł cł yba wie. M ożeby tak ma­
szynką na zero ogolić?  Bo in - 
nem sposobem me da rad y '

—  A . łysego to sam się pan 
ogol. M usi być fry zu ra ! N ie  
umiesz pan, to w insze m ie j­
sce p ó jd ę !

Ten ostatni argum cm  prze­
konał snadź m istrza Kąkola, 
gdyż zabrał się niezwłocznie 
do rubotu. W zburzył grzebie­
niem wełnistą czuprynę klien­
ta, w jechai ro nią nożycami i 
rzekł:

—  Słyszał pan szanowny, że 
się  dwa domy na Nom em  Śmie­
cie zawalili?

— N ie  może być! —  w ykrzy ­
knął pan Dym kom ski. - .  Kie­
dyż się ten wypadek zdarzył?

—  1 przed godziną. C zter­
dziestka trupa drugie tyle ran 
nych. Dziesiątka żywcem zasy 
pana, odkopać ich nie można.

A  tu naprzeciw ko tu cała ro 
dżina się te j nocy spaliła!

D r . 1 .  S Z E R M A N
Chor. kob iece I c it fy

Ł!ektroaIna 11, tel. 6-6368. Godz. przyj. 4-8 w.

Siadami przesiewów
Z  p a m ię tn ik ó w  b . a s p ira n ta  

W a r s z a w s k ie g o  U r z ę d u  Ś le d c ze g o

/Wer d n i e
VI,

Znalazłem  się w  k łopotli­
w e j sytuacji.

—  N ie  m ogę panu narazie 
jeszcze nic- konkretnego po­
w iedzieć. W  każdym  razie 
p rzy jac ió łk a  pańska uKrywa 
przea panem jakąś tajem nicę 
ze sw ej przeszłości i o ile się 
n ie m ylę, to jakaś Landa szan 
tażystów  w yłudza  od n ie j pie 
niądze.

—  Tajem nica?... P rzesz­
łość?... —  zawołał zdumiony. 
A le ż  t< jest n iem ożliwe, aże­
b y  ta dziew czyna m iała jakąś 
tajem nicę. Pan j e j  nie zna. 
To  jest kobieta o n ieskazitel­
nym  charakterze, przytem  
bardzo skromna. Pan się my li 
z  pewnością.

A lb o  d z iew czyn * ta by ła

doskonałą aktorką i umiała 
się dobrze maskować, lub 
też m ój mocodawca by ł w 
n ie j zaślepiony, — ’ pom yśla­
łem w  duchu.

—  C zy  ustalił pan ju ż  coś 
konkretnego? —  zapytał pan
K .

—  N arazie błądzę jeszcze 
w  ciemnościach, mam jednak 
nadzieję, że ju ż  w  n a jb liż ­
szych dniach będę paru  m ógł 
pow iedzieć coś stanowczego. 
Chciałbym  jednak przedtem  
pom ówić z pańską p rzy jac ió ł 
ką, nie pow inna ona jednak 
w iedzieć, że pan o tem wie.

—  Pozostaw, am to do pań­
skiego uznania, panie Bach- 
'•ach. C zy  chce je j  pan pow ie 
dz'eć, kim  pan jest w  rzeczy ­
w istości?

K lien t pobladł.
—  Pożar tam był?
— Poża r- Ośm ioro małych  

dzieci d jab li w zięli. Dziew iąte  
matka przez lu fc ik  w yrzuciła, 
to sobie rączki i nóżki poła­
mało, i poaobrdeż także saino 
ju ż  k itę  odwala.

A  najgorsze to ta febra abi- 
syńska, co tera u na*z w  W ar­
szawie grasuje.

—  Fe. bra!?  —  w yjąkał pan 
Dym kom ski.

—  N o  tak. Gazet pan nie 
czytasz, czy co? W czora j sie­
demdziesiąt trupa na spalenie 
w ywieźli, z ib y  się zaraza nie 
szerzyła. W szpitalach pełno. 
Chore ludzie po ulicach się krę 
cą i coraz to któryś m ali sie na 
bruk i kopyta wyciąga. A  w  
kościele ksiądz mówił, że to 
koniec świata nadchodzi.

Pan D ym kom ski zapłakał 
rzewnie.

—  D ajże  spokój, A n toś! —  
odezwał się wówczas inny fry ­
zjer. -  -Po cholerę takie buji y 
zalewaszr W idzisz przecie, że 
klient ledwie ży je ze strachu!

—  W ł as w e o to m i się rozchu 
dzi —  odpari pan Am onu  — 
W losy m u dęba, stanęli tera 
strzyżenie łatw iej idzief

Trudno opisać wściekłość pa 
na Dym kom skiego i lanie, ja ­
kie spuścił pomysłowemu go li- 
brodzie.

Sąd Grodzki skazał go za 
pobicie na 2 tygodnie aresztu, 
iednak biorąc pud liioagę oko­
liczności łagodzące, karę tę za­
wiesił.
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C p s z z z z m
U la  P a n i

Czy pani wie, że do w idnych o- 
Oecni- kcstjumóm a tamiłnych nosi 
się ka i, izeiki z króikęi .losych fute 
rek. Jako nwdel szczególnie poleca­
ny . można wymienić kostjum i  zie­
lonego aksamitu dopełniony taką ka 
m hdką ze źrebaków w kolorze ka­
sztana. Wygląda to niezrównanie 
szykownie i naprawdę jesiennie.

#
Czy pani wie, i c na popołudnie nosi 

się Biikicie kombinowane z aksamitu 
i sukna 'czarnego? Wygląda to bar- 
bardzo. dystyngowanie i  mimo po­
wagi koloru — młodziutko. A poza 
tem czy p ani wie także o lem. że 
najmodniejsze jest noszenie sukni w 
odcieniu płaszcza? Ta reguła jest za­
chowywana nawet przy sukniach po­
południowych z crepe satin, przy- 
czem jako najmodniejsze kolory na­
leży wymienić — bromowy , zielo­
ny, kasztanowy i blękiir.y % odcie­
niem prawie fioletowym,

*
Moda piór strusich powraca coraz 

bardziej. Coraz częściej spotyka się 
kapelusze przyerane piórami stru- 
sien.i, :o trzeba przysiąc  — jo t . 
bardzo ładne i  eleganckie, ale zato 
mezaroszi wygodne i niezamsze prak 
tyczne. Trudno fwwiem wyobrazić 
sobie peniy pędzące rano do pracy 
w kapeluszu n. któi yia powiew a 
wspaniała pleuresa, Wobec tego, le­
go rodzaju kreacje nie są dla wszyst­
kich i Za,osie dostępne. Poza tem 
nu si się równie i  boa ze strusich piór 
— oczywiście, jako ■ dopełnienie su­
kien balowych lub wieczorowych.

-FAPn.. m m '  w a u k tw a a s z a w *

Przv bólach w  krzyżu
i •»; siewach, w cierpitniach 
reumatycznych i arlretycz. 
nycii stosuje się tabletki 
Togal. Tog a,, uśm ierza 
b ó le t  p rzyn os i ul<uię

C fo  - J a  t
W  d z ie ń  -  b o g i.c z  w  n o c y  

k e ln e r
fH L.) Fewitu emigrant r&jyjskl 

w Pa.yżu musiał, jak wielu z po­
śród jegc rodakóv’, zająć się pracą 
zarobkową, jaką się dało znaleźć, 
choćby nie odpowiadała jego wspa 
r.iatej przeszłości. Zastał więc keln . 
rem w nocnej knajpie z oddziełnemi 
gabinetami. Powodziło mu się do­
brze, bo brał sute napi. ki, obra­
cając niemi sprytnie, oddając pie­
niądze na procent, grając na gieł- 
dzie. Siowem — stawał się coraz 
zamożniejszy, nie porzucając 
wszakże swego dochodowego fachu 
aby bogaciu się coraz bardziej. U 
krywał to natomiast przed swoją do 
rastającą córeczką, któn była je ­
go „oczkiem w głow ie" i którą w y 
chówywat wraz z guwernantką, bo 
żona mu umarła w Rosji podczas 
rewolucji Pilnował je j skrzętnie i 
wychowywał w surowej moralno­
ści, bo aż nazbyt wiele niemoralno 
ści widywał co not w odzieluych 
gabine.ocn jego knajpy. A le trud­
no uchronić młode dziewczątko od 
naturalnej chęci życia i użycia. I  
oto pewnego dnia, ku swimu prze­
rażeniu, ujrzał ją w swej nocnej 
knajpie wraz ze znanym uwodzicie 
łem nieświadomych dziewcząt. Tra 
gedja zrozpaczonego ojc<i była prze 
•■aźliwa, bo cLciał zapobiec z i  wszel 
ką cenę grożącej hańbie córeczki, 
a zarazem nie mógł doprowadzić 
do awantury ze stałym i poważnym 
gościem knajpy...

Co dalej było? można się przeko 
r.ać w niezwykle interesującym fil 
mie „Oczy czarne", wyświetlanym 
obecnie w kinie „Majestic", w któ­
rym wspaniałą kreację aktciską 
stwarza w ro:i ojca-kelnera* Harry 
ŁSau-, swoją grą wzruszając do głę 
bi. Jego córkę gra z ujmującym 
wdziękiem świetna młodziutka ak- 
tcieczka, Simone Simon Ozdabiają 
film ładae pieśni cygańskie.

Kupon porady 
prawne]

A n g lic y  w a d z ą  z a  n a s  
m u r z y n ó w

(H. L.) Jakich sposobów chwyta­
ją się Anglicy, aby podporządko­
wać sobie dziitie szczepy murzyń­
skie, mużua się pizekona, ogląda­
jąc w „św iatowidzie" film p. t. 
.iJosambo" Działają przekupstwem 
i groźbą, siejąc waśnie między po­
szczególnymi wodzami szczepów, 
aby, korzystając z ich słabości i 
skłócenia, podbijać je  i brać pod 
swe panowanie. Dlatego ten im, 
mający być propagandą polityki ko 
lonjainej Anglji, raczej przeciw 
niej się zwraca. Ozdobą .filmu jest 
śpiew aiurzyna liobesona. Choć 
zdjęcia są naogół ciekawe, ale te­
matu nie wystarcza na duży film.

—  T o  jes t zależae od ok o li­
czności. N arazie  sam jeszcze 
p ie wiojn.

To  krótk Lej rozm ow ie poże­
gnaliśm y, się i obiecałem za ­
w iadom ić go o w yn iku  m ej w i 
zy ty . Postanowiłem  nie tracić 
czasu i ju ż  następnego dnia
udałem się do panny Zo fji.

—  C zy  żastałem pannę M i­
chalską? —  zapytałem  służą­
cą.

—  K ogo  mam zam eldować?
Pedałem  1 fik cy jn e  nazw i­

sko. Po  chw ili do przedpoko­
ju  weszła p rzy jac ió łk a  pana 
K.

—  C zego pan sobie życzy?
—  Chciałbym  z panią po­

m ów ić na osobności.
N ie  m ów iąc słowa, o tw orzy  

ła drzw i swego pokoju  i po­
prosiła mnie, bym  wszedł.

—  Będę z pam ą zupełnie 
szczery —  rozpocząłem, k ie ­
dy  znaleźliśmy, się sami. —  Od 
pani samej za leżny jest j e j  
los. Podałem  służącej f ik c y j­
ne nazwisko, w  rzeczyw isto­
ści zaś nazywam  się Bach- 
rach i jestem  by łym  urzędni­
kiem  p o lic ji krym inalnej.

M ichalska zbladła.

—  C zego pan chce ode- 
ijm ie ? —  w /bełkoiała drżą­
cym  głosem.

—  Jakie stosunki łączą pa­
nią z Maslankową z u licy  
W ie lk ie j i za co_ otrzym u je 
ona od pam pieniądze?

—  N ie  znam żadnej Maślei 
kow e j i n ie posyłałam  je j  p ie­
n iędzy —  odpow iedziała, usi­
łu jąc zaprzeczyć, w idocimem 
jednak było , że m ów i n iepra­
wdę.

—  Jak ju ż  zaznaczyłem , t y l ­
ko szczera prawda m oże pa­
nią uratować. M ogę panią t y l­
ko zapewnić, że nie jestem  dla 
n ie j w rogo  usposobiony i chcę 
pan i pomóc. Zostałem zaanga­
żow any przez p rzy jac ie la  p a ­
ni, b y  w yśw ie tlić  tajemnicę, 
jaką pani przed nim ukrywa. 
W iem  dobrze, że w czora j w ie ­
czorem  w ręczy ła  paui posłań­
cow i na rogu N ow ogrodzk ie j 
lisi z pieniędzmi, które pani 
otrzym ała od swego p rz y ja ­
ciela i że p ien iądze te sk iero­
wane zostały pod adrest m Ma- 
śłankow ej na u licę W ielką. 
N ie  w ątpię, że pani w ie, kiai 
jest M aślankowa i ja k i upra­
w ia  p roced e i.

N ie  m ów iąc ani słowa M i­
chalska wstała z krzesła . po­
deszła do szafy. N ie  przeczu­
w a jąc  nic złego pozostałem na 
swem miejscu. N yg le  szybkim  
ruchem w y ję ła  z szuflady ma­
łą buteleczkę i z ok rzyk iem  
„teraz w szystko skończone” , 
usiłowała w yp ić  je j  zawartość. 
Zerwałem się z krzesła i zdą­
żyłem  jeszcze w  ostatn iej 
ch w ili w yrw ać  je  buteleczkę 
od ust. Zachwiała się i upadła 
u nóg moich w  omdleniu. Zna­
lazłem się w  nader k łopotli­
w e j sytuacji. B y  uniknąć roz­
głosu nie chciałem w zyw ać ni­
kogo, u łożyłem  ją  przeto na 
kozetce i znalazłszy na tualet- 
ce kolońską w odę nacierałem  
je j  skronie. Po k ilku  minu­
tach „auważyłem , że wraca 
do przytom ności.

—  C o się ze mną stało? —• 
zapytała słabym głosem. P izy^  
pomniała sobie jednak po chwi 
li co zaszło, gdvż dodała. —  
D laczego mi pan nie dał um­
rzeć? Życ>e i tak ju ż nie ma dla 
mnie żadnej wartcści, a na u,;- 
cę ju ż  za nic w  świeese w ięce j 
nie pójdę.

Dalszy ciąg jutra
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O BŁĘD N A  MIŁOŚĆ
H en ryk  zawołał, dręczony n iew ypow iedzia ­

nym  bólem :
G d yb y  chodziło ty lko  o taki drobiazg, jak  

nierówność m ajątkowa, lub nawet, gdyby  mi w y ­
raźny i stanowczy zakaz o jca  stawał na przesz­
kodzie naszemu połączeniu, nie wahałbym  się ani 
na chwilę. Jeżeliby to była  różnica m ajątkowa, 
natychmiast usunąłbym ją , w yrzuca jąc cło morza 
całą m oją nadwyżkę, a gd yb y  chodziło jed yn ie  
o sprzeciw  ojca, porzuciłbym  go bez wahania...

Milusia była zdumiona ogrom em  je g o  miłości, 
ais tern bardziej niepojęte by ły  dla niej przeszko­
d y  przeciw  ich zw iązkow i.

D oprow adzona do ostateczności, w ybełkotała :
—  W ięc cóż, cóż jeszcze może stać na przesz­

kodzie ?
— Ha, właśnie, źe nie wiem... n ie w iem  i w ie ­

dzieć m oże nie będę nigdy, istn ie je  jakaś ta jem ­
nica, osłaniająca m oje pockodzeuie, tajemnica 
straszliwa, k ió re j nikt mi nie chce, czy  me może 
u jawnić, ale która z pewnością czyn i mnie nie­
godnym  pani, sprawia, że nie m ogę ożenić się 
z parną, ani z kimkolwiek... Ja nie mam nazwiska.

~  Ach tak? — zapytała iMilusia —  pan jest 
nieśłubnem dz ieck iem ? AJeż to drobiazg. Jakież 
to ma znaczenie? A m  m oja  matka am ja , nie 
p rzyw ią zyw a łybyśm y do tego najm niejszego 
znaczenia.

— A le  tu nie o to chodzi!... O , gd yb y  szło ty l­
ko o to, me m artw iłbym  *:ę tak baruzo! Ja jestem  
jeszcze gorszy od tyen, co nie m ają nazwiska. Ja 
mam, puuubnu, praw dziw e nazwisiio, ale jes t tego 
rodzaju, ze mesposób go ujawnić. Mam gdzieś 
ja k o o y  matkę, której u igoy nie znalem i k tórej 
poznać mi nie wolno. Jestem najn ieszczęśliwszy 
z ludzi i żaden z nich cny ba jeszcze nie p rzeży ­
w ał tak iej rozpaczy, jak  ja .

Tu  umilkł.
A  Milusia z przerażeniem  ujrzała, że w  oczach 

je g o  b lysuęiy łzy.
Trzej mująca litość opanowała ją  całą.
Zblizyia się ao niego i rzekła:
— K im kolw iek  pan jest i ja k ik o lw iek  los na 

panu ciąży, kocham pana i kochać n igdy nie prze­
stanę

i o  rzekłszy, szybko odeszła, jakby przerażo­
na szczerością swego wyznania.

On zaś w yciągnął ku n ie j ramiona i rzekł na

głos, nie k rępu jąc się, bo i tak n ikogo nie by ło  
dookoła:

C oko lw iek  się stanie, będziesz zawsze 
świetlaną gw iazdą przew odnią mego życia, ku 
k tórej wznosić się będą p o je  oczy oczarowane. 
N ie  zapomnę cię i kochać cię będę zawsze. Jeżeli 
zaś k iedy p rzy jd z ie  radosny dzień, że przyszłość 
m oja się w yjaśn i, ty  staniesz się zwiastunką me­
go szczęścia, m oją  dobrą wróżką.

D łuższa chw ila  minęła, nim w yrw a ł się ze 
sw ego olśnienia i sk ierow ał się do sw ej ka ju ty.

Spotkał tam ojca.
Prom ien iał jeszcze cały, to też o jc iec  zapy­

tał g o : .
—  W idziałeś się z nią?
Skinął głową.
—  1 co je j  pow iedziałeś?
—  Pożegnałem  się z nią na zawsze.
—  I w yobrażam  sobie, ja k i masz z tego pow o­

du żal do mnie, prawda? Jak mnie oskarżasz? 
Jak mnie czynisz odpow iedzia lnym  za tw o je  
nieszczęście? 0 ,  niestety, masz słuszność, synku. 
Tw o ja  matka jest św iętą kobietą. Cała wina cią­
ży  na mnie, ty lko  na mnie...

H en ryk  odparł:
—  byn nie ma praw a potępiać ojca. N ie  w iem, 

ojcze, co masz sobie do zarzucenia, a le ja  ci nic 
m e zarzucam. Jestem nieszczęśliwy, nie w iedząc, 
z c z y je j w iny. M ów isz mi, że z tw o je j, ale trudno 
mi w to uw ierzyć. Byłoby to aż nadto przykre. 
A le  wszystko jedno, i  tak zniosę mój k rzy ż  bez 
szemraniu. N ie u jrzę ju ż  n igdy w ięcej te j, od 
k tórej mnie odgradza nieznana mi przeszkoda, 
ja k  mi mpwisz, nie do pokonania. Trudno, nie bę­
dę w ięce j kochał. N ie  m ógłbym  nawet. Bo skąd- 
bym  m ógł teraz ju ż  k iedyko lw iek  zakochać się 
w  innej? N ie, nie p izypuszczam , żeby to było  
m ożliwe. Stanę się podobny do w ie lu  moich zna­
jom ych m łodzieńców  i postaram się rów nież 
o liczne m iłostki, z którem i serce nie ma nic 
wspólnego, le g o  mi trzeba, prawda, o jcze?  Ska- 
zauy jestem  na przelotne romansiki? Dobrze. 
N iech i tak będzie. Postaram się zadawalniać n ie­
mi. A  jeżeli przez nie umrę z obrzydzenia, ba, to 
tern lepiej. Będzie przynajm niej wreszcie koniec. 
Kaz kozie śmierć....!

W  słowach je g o  by ło  . ty le  goryczy, i  ty le  
okrutnej iron ji, że hrabia W andyez m im ow oli,

odruchowo, otarł ręką czoło, cale skroplone zim* 
nym potem.

Szepnął:
—  Jesteś bezlitosny.
Poczem  dodał:
—  Zasłużyłem  sobie na to.
I  w róc ił do siebie...
A  nazajutrz okręt przyb ił do portu nowojor* 

śkiego.
H en ryk  z o jcem  pośpiesznie opuścili statek, 

nie spotykając się w ięce j z Milusią.

M inęło sporo czasu.
H enryk zm ienił się pod w p ływ em  opisanych' 

w ypadków  — nie do poznania.
Stał się ponury, szukał rozryw ek , które dlań 

doniedawna jeszcze b y ły  na jzupełn ie j obojętne, 
a nawet wstrętne.

Z ojcem  mało przestawał. G dy  ty lko  p rzyb y ­
w ali do jak iego  miasta, H en ryk  odrazu udawał 
się na poszukiwanie jak iegoś m iejsca ro zryw k o ­
wego, wchodząc w  świat uciech doczesnych, za­
w iera jąc  znajomości z kobietam i lekk iego  p row a­
dzenia.

Grał, pił, baw ił się, w zorem  „z ło te j m łodzie­
ży*', k tórej tylko zabaw y w  głow ie.

A mimo to b y ł zawsze smutny. N aw et podczas 
na jbardzie j rozpasanych zabaw, w ygląda ł, ja k  
m ów ili je g o  kam raci —  „ ja k  z k rzyża  zd ję ty  .

Zamiast, ja k  daw n iej, wyruszać z ojcem  ua 
w ie lk ie  polowania, teraz zadawał niał się łowam i 
za kulisami teatrzyków  i kabaretów.

Stał się zupełnie innym człow iekiem , inne rze­
czy go interesowały i baw iły.

O jc iec  nie sprzeciw iał mu się zupełnie. P rze ­
ciw nie —  nawet b y ł zadow olony z obecnego try ­
bu życ ia  syna. L ic zy ł na to, że to zm ieni b ieg  je g o  
myśli.

N iestety, gorzko się om ylił. H en ryk  nie za­
pominał...

W  w irze  zabaw nie zapom inał sw ej nieszczę­
snej miłości. M ów ił sobie w  duchu, że M ilusia ju i  
dla niego stracona na w iek i, a w raz z nią zniknę­
ła na zawsze z jego życia  radość i pogoda. I  nieu­
stannie b y ł ty lko  pochłonięty m yślą:

—  G dzie oaa? C o  robi? Jak się m iewa? C zy  
jeszcze.., pamięta

D alszy  ciąg ju tro .

OWOC G R Z E C H U
Trag iczne  dzieje, Które w strząsnę ły  całym światem

G dy kelner Stanisław znalazł się w  W arsza­
w ie, siało się tak, jak  przew idyw ał. N ie  w iedział, 
jak  tra fić pod adresem, wypisanym  ua kartce.

la k  mu się zdawało, że przecież doskonale 
w ie, co i jak...

1 byl przekonany, że rzeczyw iście, gdy  będzie 
w  śróumiesciu, to ju ż  sobie da radę. N ie  w iedzia j 
tylko, czy po w yjściu  2 dw orca isc ua prawo, czy 
na lewo...

Gdy się tak namyślał, p rzyg ląda jąc się kartce 
i bezradnie aad nią K iw ając giow ą, nie dostrzegł, 
że ktos mu się bacznie przypatru je.

Byt to jeden z łazików  dw orcow ych , węszą- 
cycii, czyby me można tu gdzie zrobić jak iego  
bruunegu mteresu, ocygan ię nieuoswiadczoiieoU

Erow incja ia, czy oszo.onnoneog kmiotka. JNie 
rak takich ua wszystkich dworcach w arszaw ­

skich.
Skorzystał skw ap liw ie z chw ili, gdy  Stanisław 

rozg.ądat się za kimś, kogoby można zapytać o 
drogę i zagadnął:

— Co io uważacie, łociec?
— Ninc... ty lk o  ua śm ierć zapomniałem, 

w  która stronę iu  się idzie...
—  A  macie tę ulicę ua kartce napisaną?
—  Mani o tu oto...
—  Pokażcie, ja  przeczytam  i zaprowadzę was.
—- Bardzo proszę i d z ięku je  ju z  zgóry...
„U służny " n ieznajom y w zią ł kartkę i p rzeczy­

tał nu m ej m e iy ik o  adres, a le i resztę...
D ow iedzia ł się z n iej rzeczy bardzo uderzają­

cych. htos guzieś byt uw ięziony, domagat się ra­
tunku i zaw iadom ienia poucji.

Kzecz byia jasna... Jakaś oliara, zapewne, han­
d larzy  żyw ym  towarem , chce się wydostać 
Z matni...

G dzie się ci „specjaliści** zbierają, w ie  dobrze 
każdy styka jący  się z tym  świutkiem. G dy się ta­
k iego zawiauom i, że je g o  łupow i coś grozi, m oż­
na na tem sporo zarobić.

T o  mu wystarczyło...
Trzeba czem prędzej biec do ich punktu zbor­

nego i odnaleźć najbardziej zainteresowanego. Aby 
zas um ożliw ić mu działanie, zanim po lic ja  w k ro ­
czy, nic ła tw iejszego, jak  skierować starego we 
w ręcz odwrotną stronę.

Tak też uczynił i pow iedział:
—  T o  dość daleko stąd. Pó jd z iec ie  na praw o 

aż do takiego dużego placu, gdzie jest kościół. Po­
tem za kościołem będzie mata uliczka, to p ó jd z ie ­
cie po n iej prosto aż do końca, a potem druga na 
lewo, to ju ż  będzie ta...

Stanisiaw przepow iedział to sobie kilka razy 
i ruszył we wskazaną mu la łszyw ą drogę.

Jego rozmówca zaś spiesznym krokiem  podą­
żył ua Krochmalną, bo tam w jed n e j knajpce b y ­
ła „cen tra la " agentów handlarzy żyw ym  tow a­
rem. Podobne są, zresztą, jeszcze ua W ron iej i ua 
Sm oczej, ale tamte są jed yn ie  słabą konkurencją 
g łów nej „centrali" lub raczej je j  iiijam i.

Zresztą, co stało się w iadom e w „cen tra li" na 
Krochm alnej, w ędrow ało natychmiast tajem ni­
czym  „te legra fem  bez drutu" do tamtych knajp.

Pon iew aż zaś solidarność wszystkich agentów 
w obliczeniu niebezpieczeństwa była ogromna, 
w ystarczyło więc puścić ostrzeżenie w jednej z tych 
„ in s ty tu cy j", aby pow ędrow ała natychmiast do 
następnych.

Tym  razem wszakże przynoszący ważną wieść 
tra fił bardzo szczęśliw ie. Coprawda, nie zastał

ąjBW

Czytajcie
N o w e g o  s p o r t o w c a

Cena IO groszy

Brzanowskiego, ale było kilku  jego kolegów  po 
fachu, k tórzy  w iedzie li, że tam w łaśnie coś św ie­
żo ukrył, w z ię li na siebie trud zaw iadom ienia go, 
a nawet w y ło ż y li za n iego parę złotych, jako  w y ­
nagrodzenie za okazaną przysługę. W iedzie li do­
brze, że każdy z nich, zw łaszcza Brzanowski, 
chętnie zv ród im w łożoną sumkę.

Tym czasem  Stanisław szedł i szedł... Wszystkd 
się zgadzało...

Był duży plac i kościół i za nim mała uliczka, 
słowem, nie m ógł żyw ić  najm niejszych w ątp liw o­
ści co do prawdomówności swego informatora.

i  gdy idąc da le j w edług w skazówek, otrzy* 
manych na dworcu, jednak nie znajdow ał wska­
zanej ulicy, pomyślał sobie, że to on z pewnoś :ią 
wszystko pom ylił i k ręcił się dookoła, szukając 
swego błęcłu.

D repta ł tak i dreptał, u iayśla ie ja k b y  idąc aa 
rękę handlarzom, aby m ieli czas przedsięw ziąć 
szereg kroków , niezbędnych dla  ukrycia  łupu w; 
innem, bezp ieczn iejszem  m iejscu.

N ie  w iedząc, co da le j robić, a m ając ju ż  tera* 
pewne jednak podejrzen ia  co do otrzym anych 
w skazówek, postanowił zapytać policjanta. Uwa­
ża! — i słusznie —  że to będzie najpew niejsze.

A le  i po lic jan t także zainteresował się pełną; 
treścią kartk i i podajac Stan isławowi tym razem 
już w łaściwą drogę odrazu zatelefonował treść 
kartki do komisarjatu, gdzie spraw ie natychmiast 
nadano dalszy bieg.

Słowem, póki Stanisław doszedł do pani Rym - 
k iew iczow e j, niemało zdumiony, d laczego na 
dworcu podano mu zupełnie m ylną drogę, ju ż  to­
czy ły  się dw ie akcje, z których jedna zmierzała 
do uwolnienia uw ięzionej, a druga do jeszcze sta­
ranniejszego je j  ukrycia. C o gorsza, że po lic ja  
otrzym ała wiadomość późn iej od agentów  i nie 
w iedziała, że ci ju ż  są uprzedzeni. K to  zw yc ię ży  
w  tym  wyściku?

D alszy  ciąg ju tro.
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Tajemnice zjawiska w sędzin
gdy prokurator oskarżał prof. Meissnera

Posiedzenie po p rzerw ie o* 
b iadow ej zaczęło się z duzem 
opóźnieniem. P rzyczyn a  była 
fa, że dziw nym  zbiegiem  oko­
liczności św iatło e lektryczne 
w  całym  gmachu sądowym pa 
lito  się mocno przyćm ione 
tak, że na sali panował pó ł­
mrok.

N IESA M O W ITY  ZBIEG  
O K O LICZN O ŚC I

Stan ten wywołał szereg komen­
tarzy i uwag. Mówiono i przypomi­
nano sobie, „e w chwili dokony­
wania operacji na ś. jp. Drabiku 
przez proŁ Meissnera również świa­
tło zgasło. Poczytywano ien wypa­
dek ia prognostyk, że coś niespo­
dziewanego zdarzy się na sali o- 
fcrad. 1 przeczucie nie umyliio' tych, 
co je  mieli. Wreszcie wyszedł kom­
plet sądowy.

Brok. Missuna na wstępie oświad­
cza, że przygotował dla biegłych 
szeieg pytau i spis ich składu są­
dowi, «V trakcie tego przemówienia 
ńagie zgasło całe świa.ło. Ogiomuy 
gmach sądu zatoną! w c.emrościach.

Prók. Missuna ani na chwilę mu 
przerwał toku swego przemówienia.

Powstała niesamowita scena.

GROBOWA C7.SZA
W  nocnym mroku rozlega się glos 

prokuratora. Joz. ttm  absulutua 
cńza na sali. N ikt z pośród publicz­
ności nawet nie wydal najcichsze­
go głosu. Ogromnie dodatnio świad­
czy to o zdyscyplinowaniu tyćta tłu­
mów publiczności, które z zapartym 
oddechem przysłuchują się tokowi 
rozprawy.

YV;en» światło znów zabłysło. Po 
ćhwiłi zuowu gaśuie. Pierwszy to 
zapewne wy puuea w dziejach ,ą- 
dow nierwa warszawskiego zwłasz­
cza, że światło w całej Warszawie 
paliło się normalnie.

W reszcie zmooiiizowano wszyst­
kie środki i światio zapłonęło uor- 
maluyin blaskiem. Działo się tó, 
gdy zaczęli zeznawać pozo. tali j j ż  
yt n iew ielkiej liczbie świadkowie.

P R Z E W ID Y W A N IA
Przesądni wysnuli wniosek, 

że ponieważ światło zgasio, 
gdy prokurator zaczął mówić 
o bięgłych. biegli odegrają tą 
La rolę w  procesie, J„ką 
odegrał na saii operacyjnej 
proL Meissner w  stosunku do 
ś. p . Drabika.

Zeznania św iadków  G rzy ­
bow sk ie j, Iwanow tezowej i 
K łosow skiej n e wniosły nic 
nowego. Zeznania te robiły 
wrażenie lek c ji, doskonale w y  
lczonej przez zdolne uczeni- 
ee, które kształcą się pod fa­
chów em kierow n ictw em  profe 
sora.

SENSACJA
A ż  oto bensacja. Przed  pu l­

pitem  staje powołany w dniu 
w czora jszym  przez prokurato 
ra Anton i Bądzyński dyrek­
tor T-wa Kredytowego Miej­
skiego.

Świ idek  opow iada;
—  /głos Tom się do prof. 

Meissnera, k tóry  uznał, że na 
leży wyrwać mój ząb mądro­
ści. M ów ił, że nazajutrz bę- 
Ję zdrów . Stało się inaczej. 
Po w yrw an iu  zęba ciężka się 
rozchorowałem . Prof. Meis­
sner przez 3 tygodn ie odw ie­
dzał mnie w  domu. W reszcie 
pow iedział, że trzeba zrobić 
nową operację. O peracji tej 
się poddałem. O dbyła  się ona 
pod narkozą, ale mnie też nie 
badano na serce.

Po  2 miesiącach udałem się 
do innego lekarza, k tó ry  ka­
zał zrobić prześw ietlen it. Za­
stosował nowe leczenie i po 5 
dniach bytem zdrów.

Prof. Meissne” p rześw ietle­
nia nie zrobił. Uważam, ze by 
łem przez prof. Meissnera le i ; 
ceważąco leczony i wprowa- 
dżal on unie systematycznie 
w  błąd.

Zeznania św. BądzyńsL iego 
zrob iły  duże wTrażen e.

Pada pytan ie ze strony ob­
rońcy adw. Brokmana:

— Co świadka skłoni li do tego, 
abv Drzvjść tu zeznawać?

— Poczucie szkodliwości 'zip arna 
taniego lekarza, jak prof.,,

W iem miejsen dusiło do niezwy­
kłego incydentu.

Na sali. zapełnionej w większej 
części przez, studentów akadeinji — 
uczniów prof. Meissnera — zaczęły 
się w tej chwili rozlegać głośne

— Pss, pss...
Świadek nie dokończył zJauia.
Przewodniczący nakazał nie­

zwłoczne opróżnienie sali z publicz­
ności.

arządzenie zostało wykonane. 
Fubliczność opuścił; silą i zgroma­
dziła się w kuluarach. Studenci gło­
śno wyrażali swe oburzenie na św. 
Bądzy ńskiego, że znieważył ich pro­
fe! ora.

Po przerwie blady ze wzruszenia 
św. Bądzyński staje ponownie przed 
pulpitem, ale obrońca adw. Brok- 
maf oświadcza:

— St-osująe właściw, miarę d’ a 
tego świadka, zrzekam się jego ba­
dania.

Św. Bądzyński opuścił salę, W kn- 
luarach zos tal zacz piony przez  gru 
pe studentów, którzy gfosno wyra­
z ie  mu swą opinję.

Te.az sąd przystąpił do ofłczyty- 
wauia pisemnych dowodów w spra­
wie. Dopiero kołu godz, 9 wieczo­
rem zaczęli składać Swą opinję oie- 
gli.

B IE G U  Z A B IE R A J Ą  G ł OS
P :erw szy zabrał głos omer. 

prof. Lniw. jag ie lloń sk iego  
dr. Glatzel. O p in ja  je g o  w ra z  
z odpoY.iedriam i na zadawa­
ne obustronnie pytan ia trw a­
ła przeszło godzinę.

■ 'pinja la wypadła na nieko 
rzyść prof. Meissnera. Biegły 
tw ierdził, że rozpoznanie cho 
roby by ło  oparte ńa niedosta

tecznych danych. Źc pode i mu 
jąc  się tak poważnego zab ie­
gu, prof. Meissner winien 
zgrom adzić dużo w ięce j da 
nycb, niż to uczynił.

— Jako chirurg — mówił dr. Gla 
tzel — • ważam chorobę za zło, ale 
operację za większe jeszcze zło.

1— Każda operacja stanowi ryzy 
ko — nawet manicure.

Później nrof. Glatzel przyznaje, 
że w dziedzinie chirurgji jamy ust­
nej panuje chaos.

Ni.iTychanie i.rbawny był tuo 
ment, kiedy z jednej stroiły proku 
rator, i zdrugiei strony p.of. Meiss 
ner okazywali biegleiuu, duże róż­
ne książki naukowe, których aulo 
rzy inaczej ujmowali chorobę 
„lw ie j szczęki".

W dyskusji, jaka się wywiązała 
prof. Meissner zabierał głos, okazu­
jąc stosy książek, przyniesionych 
nc rozprawę.

Miało się chwilami wrażenie, żc 
io nip sam sądowa, aie jakaś w iel­
ka dysputa naukowa wśród profe­
sorów ua zebraniu fachowców.

W pewuyn. momencie dr. Glatzel, 
zaatakuwauy przez obrońcę, zapy­
tał nawet:

— Gzy ja  jestem ne egzaminie, 
czy też mam wypowiedzieć oplujęf

Opinja ta, jakkolw iek wielce nie­
korzystna — _iie mogła nie zawie­
rać, że w iele rzeczy zależało oJ ope­
ratora, oo teorja uiczawsze da się 
stosowuć.

Następny z biegłych, ordynator 
dr. Szper, również skłanm się do

wersy tetu Jagiellońskiego w  
K rakow ie —  ostać się nie mo­
że.

G dy  przew odniczący sędzia 
Przybyłow sk i zamknął rozpra 
wę i ogłosił, że posiedzenie są 
;!u rozpocznie się w  sobotę 
(dziś) o godz. 9 m. 30 rano, 
wszyscy opuszczał gmach są­
du pod silnem wrażeniem  opin 
ji biegłych, i z uczuciem, że 
dzieli przem ówień stron może 
orzynieść w ie lk ie  niespodzian 
ki.

P o m a r a ń c z a  u r a to w a ła  
ż y c ie  lu d z k ie

W  angielskiej kolonji Rodezja, 
zd u ry l się w tych dniach niezwy­
kły wypadek, którego bohaterem 
był farmer — niejaki Suiiths.

Wyszedłszy przed swą farmę, 
Smitlis nagle poczuł, że coś go ude­
rzyło w bok. Obrócił się i, ku swe­
mu przerażenia, ujrzał jadowitą 
żmiję, mambę, której ukąszenie 
grozi natychmiastową śmiercią. Żmi­
ja  była widocznie ------? ...... 1

po
mera, ugryzła 
Zwierzęta zdechły prawie natych­
miast. Tylko Smitns został przy ży­
ciu.

Okazało się, że farmer miał w kie­
szeni pomarańcz. Żraiju wpiła się 
zębami w pomarańcz i cała zawar­
tość trucizny pozostała w owocu, 

t Dzięki teuu cudownsmu zbiegowi 
i okoliczności, Smiths uniknął śmier- 
I ci.

czemś rozdraż­
niona. gdyż po rzuceniu się na far- 

ugryzła jeszcze dwa psy.

D ru zgoc ifc c r  opin/er 
t o i e a ł ą j c M t

Onegdajsza dramatyczna 
lozpraw a  w  procesie prof, 
Meissnera zakończyła się w  
bardzo późnych godzinach 
nocny ch.

Już po octaam u numeru p :s 
ma do druku składali swe o- 
P' u je pozostali powołan i przez 
sąd. b iegli 

Zabrał głos dziekan wydzia 
łu lekarskiego Uniwersytetu 
Józefa Piłsudskiego prof. O r ­
łowski, lekarz chorób w e ­
wnętrznych.

O p in ja  ta w yw o ła ła  w ;elką 
sensację. Dotychczas przez ca 
ty  tok przewodu sądowego u- 
chodziło za pewnik, że śmierć 
ś. p. D rab ika  nastąpili skut­
kiem  porażenia serca 1 o pora 
żenie by ło  w yw ołane sil­
nie dzia ła jącym  środkiem usy 
p ia jącym  (peruoetonem), k tó­
ry  zastrzyknięto w  ży ły  pa 
cjenta bez uprze im ego  zbada 
nia stanu serca. Prof. O r ło w ­
ski w ręcz stw ierdza, że
śm ierć ś. p. D rab ika  nastąpi­
ła skutkiem porażenia narzą­
dów  oddechowych.

W praw dzie i to porażenie 
ma za swą p rzyczyn ę zastrzyk

Eernoctonu, ale chirurg, do 
iórego należy w yb ór s io d ła  

usypiającego, zą ten w ybór 
odpowiadać nie może

W yb itn ie  korzystna dla pro 
fesora Meissnera op in ja  prof. 
Orłowsk iego doznała jeszcze 
potw ierdzen ia  w  kspertyzie 
b ieg łego * ren genologa ppłk.- 
lekarza dr Zawadowskiego, 
ordynatora szmtala im. M ar­
szałka Piłsudskiego w  Warsza 
w ie. B ieg ły  —  rentgenolog 
stw ierdza, że zdjęcie, dokona­
ne przez proi. Meissnera, mo­
gło ca łkow icie w ystarczyć do 
rozpoznania chorob 7 , którą 
dotknięty był ś. p. Drabik.

Po tycb dwóch opinjach 
atmosfera sali zm ieniła się 
nie do poznania. Można pow ie 
dzieć, że cały m aterja ł dow o­
dow y, zbierany w  ciągu t v l »  
godzm  procesu, „rozchodził 
się“  w  ręku oskarżcDio.

Tragedia uradiej
Znwiła otf

z a r a ^ e c i  kesł
W czora j przed  sądem w  Pa- kun“  zakom unikował je j ,  że 

ryżu stanę.a M arja  Lem oin nie ma pieniędzy, opekutowal 
oskarżona o kradzież i zabój- na g iełdzie i wszystko stracił, 
stwo. Sprawa ta by iaby  banał- Ma .. ja  rusza w ięc w  nową po- 
na, gdyby  nie wstrząsający dróż. T ym  razem jed z ie  do 
i ponury p rzeb ieg  życ ia  g^ow- Meksyku. Jest jeszcze dość 
nej bohaterki zbrodni, iVlarji j ładna i n iezoyt zniszczona. Tó 
Lem oin. I leż  cieszy się tutaj w ielk iem

M ając 7 lat pomagała ju ż powodzeniem  i znajdu je o- 
rodzicom  prow adzić szynk w  kruszynę szczęścia. Pozna je 

. tnaiej fabrycznej m ieścinie w  pewnego Niemca, byłego  kapi-
X niJp<^oJne?ZX e można z całą’ L ^ sem b u -gu . Mai Ja od zara-Taua h u z jó w  śm ierci kajzera, 
kaiegoryczuośoią twieidzić. że np. U-a swego życ ia  zna inęzczyzn. ktury zakochał się w n iej po

Licząc 11 lat straciła niew in- j  uszy. b ierze ją  do swej w illi 
ność. a w 1-4 roku życia  żosta -! i stara się umilić j e j  życie. Jest 
je  zarażona s>lilisem . j 011 bardzo bogaty i może zado-

Podczas w o jn y  przez Luk- w ołić je j  w szystk ie kaprysy, 
semburg przeciiodzą w ojska Dba rów nież o je j  zdrow ie, 
niem ieckie, tu jest ;ch obóz Łatcm gorąco w ^Je^csyku jest 
w ypoczynkow y. 1 w ciągu 4 nieznośne. W ysyła  ją  w iec naj 
lat zaw ieruchy w ojennej Ma- droższem i statkami do rYan- 
rjŁ. przechodzi z rąk do rqk, * c ji na w yw czasy, 
oddając się żołn ierzom  za pie- I T o  szczęście nie trw a jed- 
niądze. W raz z zawieszeniem  I nak zbyt diugo. N iem cow i 
broni M arja wstępuje na wkońeu znudziła się M arja. 
„służbę do domu pu b liczn e-: N ie  pozwala, je j  w rócić do sie­
go. 1 od tej chw ili zaczyna się b ie i posyła j e j  do F rancji 
je j  długa i haniebna w ęd ró w -1 miesięczną rentę. I  M arja  
ka od jednego domu publicz- i  znów  opada na dno nędzy i 
nego do drugiego. A  przytem  | znów  wpada w  ręce sutene- 
na sw ej drodze życ ia  zawsze row.

choioba prof. Drabika ńie miału 
podkładu lyfilityczcego. Prof. Meis- 
ouer. uznał ją  za chnrobę kostną. 
Przystąpił do operacji, me wyko­
nawszy prób innych.

■ akież znaczenie ma teraz 
pytanie, czy  dr. Trzeb ińsk i ba 
dał serce, czy  też nie badał? 
G zy tętno byłq doljfe \y cza ­
sie ppólaću , czy  też niepoko­
jąco słabło, a cały personel le 
karski tego nie dostrzegał?

N ie  serce, a paraliż ośrod­
ków oddechowych spowodo­
wał śm ierć ś. p. Drabika. Fo- 
prostu operow any udusit stę.

W praw dzie prof. G la tzel do 
dal, że ja k  w yn ika  z zeznań 
św iadków, po zastrzyku per- 
noctonu w k ilka  minut doda­
no ś. p. D rab ikow i, gdy bu­
dził się na fotelu op eracy j­
nym, eteru, a eter po pernocto- 
me może być użyty dopiero 
po upływ ie pól godziny, ale 1 
ten fakt ty lk o  w nieznacznym 
stopniu przem aw ia przeciwko 
prof. Meissnerowi!

T o  też op in ja  prof. Leśni ow 
skiego i Semeran-Siemiunow- 
skiego, najlepszego specja li­
sty c orób serca, k tó rzy  p rzy ­
ch y lili się do zdania, że nastą 
piło uduszenie, a nie poraże­
nie serca, była  ty lko  wzm oc­
nieniem te j przychylnej eks­
pertyzy, którą poprzedr>'cy 
złoży li.

W reszcie cała kom isja eks-

Eiertów  łącznie z prof. G latz- 
em i d-rem Szperem,era 1 d-rem azperem , p rzy ­

szła do wniosku, że druzgocą­
ce dla prof. Meissnera orzecze 
nie w ydzia łu  lekarskiego Uni i nak czeka ją  now y cios.
t  — w w "  n  wiń ir» ■ i

spotyka przestępczych osobni­
ków, k tórzy  żeru ją  na je j  za­
robkach, w ykorzystu ją  ją  i na 
domiar złego w ciąga ją  w  ba­
gno przestępczość..

Przed  pięciom a la ty  jak iś 
handlarz żyw vm  towarem  na 
m w ił ją  do opuszczenia gra­
nic F rancji. N ie  w ysy ła  je j  do 
A rgen tyny, lecz do Stanów 
Zjednoczonych, które znajdo­
w a ły  się wówczas u szczytu 
pomyślności. M arja  zostaje u- 
mieszczona w  domu publicz­
nym w  r,an Francisco i p rzy i-  
m uje robotników  portowych. 
M arja  zarabia dużo. N ie  ma 
jednak żadnych korzyści z za­
robionych pieniędzy. W ys\ła  
je  do swego „opiekuna“  do 
1 rancji. Ten ma je  jakoby 
zbierać dla n iej. by  w  p rzy ­
szłości m ogła otw orzyć sobie 
w łasny „lok a l".

Po pewnym  czasie M arja 
wraca do Francji. U waża bo­
wiem , że od łożyła  ju ż  sobie od 
pow iedni kapiia lik . Tu  jed-

Opie-

Ma 'bieiinikarskiej giełcizie
Każdego dnia o 10 rano spo­

tyk a ją  się w szyscy zagranicz­
ni korespondenci w  biurze 
prasowem  rządu abisyńskiego. 
W  w y ją tk ow ych  ty lk o  w y ­
padkach można tu otrzym ać 
„św ieże " wiadomości z frontu, 
W wypadku nawet, gdy „b ie­
gacz* ‘ (gońcy, k tórzy  na spo­
sób przypom inający zam ierz 
chłą przeszłość, przynoszą 
wiadomości z od ległych  poła­
ci kraju) składają królow i ja ­
kieś rzeczow e sprawozdanie z 
przebiegu wydarzeń, to iesi

ono tak przekręcone i tak za­
wiłe, że niesoosób wyłuskać 
z niego prawdę.

U rzędn icy Liura prasowe- 
m ają tutaj inne zadanie. P o ­
tw ierdza ją  lu t zaprzeczają 
wiadomościom, które dzienni 
karze „zeb ra li"  na mieście 1 
których prawdziwość przysz 
li tutaj sprawdzić. W  biurze 
prasowem następuje też w y ­
miana wiadomości m iędzy 

poszczególnymi dziennikan^.- 
mi. W iadom ości te są w ątp li­
w e j wartości. D ziennikarze

W  ow ym  czasie pozmUe 
Korsykańczyka Antoniego N i­
colai, k tórego pokochała go­
rącą miłością. N ico la i jest nie-

Eoniem i w yk orzys tu je  swą 
oekankę. Stale uskarża się 

na brak pien iędzy, a zakocha­
na prostytutka, co zarobi 
swem ciałem, oddaje mu. Lecz 
to mu nie wystarcza. W ówczas 
w  umyśle M arji pow sta je 
zbrodn iczy plan. Postanawia 
okraść bogatą sąsiadkę panią 
Corinon, b y leb y  ty lk o  je j ko­
chanek czuł się szczęśliwym . 
P lany swe w prow adza w  ży ­
cie. A  gdy  pani Corinon stawia 
M arji opór, ta zadaje je j  L i l­
ka śm iertelnych ciosów noży­
kiem  od mamcuru.

Zrabowane pieniądze p rzy ­
nosi kochankowi. Ten jed ­
nak nie potra fił ocenić je j  po­
stępku. G dy  się dow iedział, że 
M arja  zabiła panią Corrnon, 
chce natychmiast zrzucić z sie­
bie w szelką odpow iedzialność 
za to przestępstwo. Zgłasza się 
do po lic ji, odda je zrabowane 
pieniądze i k le jn o ty  i w yd a je  
Marję.

O to obecnie nieszczęśliwa 
M arja Lemoin, dla k tóre j los 
by ł tak okrutny, staje przed 
sądem. C zy  sąd w eźm ie pod 
uwagę te w szystk ie okoliczno­
ści łagodzące i w yda  łagodny 
w yrok , w ykażą  najbliższe d r i.

zapewniają się wzajem nie, że 
je  „o trzym a li", „w yłap a li", 
„w yczu li* . Lecz w  rzeczyw i­
stości są one wyssane z palea. 
Praw dziw e i w iarogodne w ia­
domości, je że li je  ju ż  ktoś 
zdobył, zachow uje się w  ta­
jemnicy#


